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‘Ztotedty ! Rozpowszechniajcie „Lud Polski"
niepodległościowy organ emigracji

Cukier a vepu&Îika 40.000 robotników
Operetkowa awantura komunistyczna w 

mieście Verdun, odbyta pod preteKotem ,,c- 
brony” rzekomo do Niemiec wywożonego 
cukru, zakończyła się tak, jak wszyscy roz
sądni ludzie mogli przewidywać, cukier — 
skoro wobec UsZkouzenia przez awanturni
ków śluz nie mógł odp.ynąć — więc odjecha. 
na 150 ciężarówkach lam, gdzie go prawo
rządne Wtadze przeznaczyły, śzesć kompanii 
wojska i parę pluiunow rezerw policyjnych 
samą obecnością swoją sprawny, że uwusiu 
wyrostków zmobilizowanych przez posła ko
munistycznego nie ruszyiO palcem z „bary
kady", by przeszkodzić odjazdowi kolumny 
samochodowej. Ani jedna, na szczęście, kro
pla krwi nie została przelana, bodaj ani je
den guz nawet nie nabhy. Na placu niedo- 
sz.egu „boju" pozostały płachty „Humani
té” z prowokacyjnymi ariykuiami przeciw
ko szefowi najuemokratyczniej powołanego 
Rządu Republiki oraz ulo.ki p. posta ba
vard, głoszące — o ironio i śmieszności 
grzmiących i pustych słów — że sam się p. 
poset na drodze położy i ciałem obleczonym 
w szarlę poselską zagrodzi drogę... cukrowi.

Nazywając awanturę w Verdun operetką, 
bynajmniej nie chcemy umniejszać złowro
giego znaczenia tej bezprzykładnej we Fran
cji hecy -komunistycznej. Poza wykry.ym 
przed paru miesiącami przez ministra De- 
preux spiskiem cagoulard’ow, o którym zre
sztą odtąd głucho zupe.nie, nie znamy w 
dziejach lV-ej Republiki bardziej zuchwałe
go zamachu na praworządność tego kraju. 

: Nazywamy rzeczy po imieniu, by Rodacy 
' nasi zdali sobie całkowicie sprawę, do cze
go by rękę przykładali, gdyby propaganda 
komunistyczna miała kiedykolwiek wcią
gnąć ich w podobnego rodzaju akcję.

Przypomnijmy pokrótce co się stało. Oto 
Rząd Republiki, ktorego legalności i prawo
mocności demokratycznej nikt w tym kraju 
i poza tym krajem kwestionować nie może, 
zawarł w swoim czasie z wiadzami Stanów 
Zjednoczonych umjwę co do cukru z tych.e 
Sianjw sprowadzanego. A więc pierwszy 
punkt, świadomie przez organizatorów ru- 
chawki przemilczany, a przez rząd podkre
ślany, to że chodzi o cukier, bynajmniej nie 
francuski, ale cukier amerykański. Cukiei 
w stanie surowym sprowadzała Francja do 

, swych rafinerii. Umowa gtoń, że wzamian 
za zaopatrywanie okupacyjnych wiadz a- 
meryKańskich w Niemczech w len ralino- 
v.-v„y ,„p ispc.ncii produkt, podwójna il.iść 
cukru dostarczana będzie w dalszym ciągu 
z Ameryki na użytek Francji.

Jak wiadomo, produkcja własna cukru 
we Francji nie wystarcza na zaspokojenie 
potrzeb obywateli, zatem zachodzi koniecz
ność importu tego artykułu. Rząd Rama- 
dier, podobnie jak wszystkie poprzednie rzą
dy, me wyłączając oczywiście tych, w któ
rych zasiadał b. wice-premier Maurycy 
Tnorez, skwapliwie skorzystały z propozycji 
amerykańskiej, umożliwiającej powiększe
nie wwozu cukru, a przeto lepsze zaspaka
janie potrzeb obywateli. Zaznaczamy na
wiasem, iż nawet gdyby umowa nie by.a 
tak korzystna, jak jest w istocie, każdy 
dbały o debro obywateli rząd francuski za
stanowić by się musiat poważnie, czy wy
pada odrzucić życzenie kraju, którego po
moc ma tak za .adnicze znaczenie dla od
budowy i odrodzenia gospodarki Francji. 
Ale, powtarzamy, nie chodziło tu o grzecz
ność, lecz poprostu o „złoty interes" dla 
Francji i jej mieszkańców.

I o-o, nie bacząc na wyjaśnienia Rządu, 
wszczyna się gwałtowną agitację przeciw
ko premierowi osobiście, oskarżając go w 
prasie o „wywożenie francuskiego cukru 
do Niemiec i dla Niemców”. Organizuje się 
mieszkańców Verdun, którędy barki ? cu
krem miały przep ynąć, do akcji, mającej 
na celu zatrzymanie transportu i podzia 
cukru pomi dzy obywateli miasta Verdun.

Pomyślmy sobie przez chwilę, coby się 
stało z Republiką Francuską, gdyby w ca
łym kraju wprowadzić lego rodzaju obycza
je. Gdyby ludność, o której niedostatecznym 
wyżywieniu wiemy zre.-ztą z własnego do
świadczenia aż nadto dobrze, orgamzowa.a 
bojowki, maszerujące do portow i na dwor
ce kolejowe, by zatrzymywać pod jakimi
kolwiek pretekstami transporty żywności, 
nie tylko cukru, ale zboża, mięsa, tłusz
czów, wina, oliwy. GJyLy na doraźnie 
zwoływanych wiecach „uinwalano • podział 
owej żywności w Paryżu pomiędzy pary- 
żan, w Lille pomiędzy mieszkańcami Lille, 
w Tuluzie pi.między luluzan. Możnaby iśc 
jeszcze dalej i wyobrazić sobie, wobec nad
chodzącej zimy, że paryżanie zatrzymywali
by wagony z węglem i ładowali, każdy do 
swego worka.

Wiemy już, że władze oparły się próbie 
zupełnego zanarchizowania życia we Fran
cji, i umiejętnie — bez żadnych ofiar, strza
łów i pa.ek — przywróci y normalny ład. 
W wolnej Francji wolno wiecować, ile się 
chce. Nie wolno natomiast na wiecu w Pi- 
pidówce narzucać woli kilkunastu czy kil
kuset manifestantów Rządowi, powołanemu 
przez ogół obywateli.

Dużo się psuje papieru i atramentu na 
dyskusje w sprawie demokracji i w spra
wie jedności. Wypadki w Verdun, na szczę
ście zakończone bez groźnych następstw dla 
lekkomyślnych manifestantów i dla... Re
publiki, rzucają więcej światła na te zaga
dnienia, aniżeli stosy drukowanego papie
ru.

Widzimy jak na dłoni, jak łatwo podko
pać podstawy praworządności i demokracji 
Parlamentarnej przez rozpętanie demago
gii, opartej na nieprawdziwych wiadomi - 
ściach i szaleństwie frazefeów’ (Poseł komu
nistyczny Savard „oskarżał" publicznie pre
miera Ramadier o zbrukanie bohaterskie
go miasta Verdun i zbeszczeszczenie trójko 
torowego sztandaru 1)

Wiemy — z nie tak dawnych dziejów — 
do czego doprowadziła we Włoszech dema
gogia komunistyczna, zajmowanie fabryk.

KOSZTY OKUPACJI wynoszą w strefie bry
tyjskiej 2,2 miliarda marek roczn e, we fran
cuskiej 800 milionów, w Beilnie 7<m milio 
Rów, łącznie w całych Niemczech 7,5 do 8 
miliardów marek. Z tego 30 proc, pokrywają 
bodatki niem.eckie, resztę pokrywają podat
nicy krajów „zwycięskich”.

anarchia polityczna i społeczna. Do katastre
fy demokra ycznego ustroju parlamentar
nego i tryumfu czarnych koszul.

Nie chcemy wątpić, że republikańska i 
demokratyczna Francja da sobie radę z od
środkowymi dążeniami. Zresztą nie nasza 
o sprawa.

Poczuwaliśmy się do obowiązku, jako pis
mo obcokrajowców, ale przyjaciół tego kra
ju, i jako pismo starych syndykalistow 
współpracujących z robo.nikami francu. ki- 
mi w wsp.lnej walce o lepszy byt, prze
strzec wszystkich braci naszych, pracują
cych we Francji przed uleganiem awantur
niczej propagandzie komunistycznej, operu
jącej przywłaszczonymi hasłami idealizmu 
społecznego, a prowadzącej w istocie do za
głady wszystkiego, co drogie prawdziwemu 
demokracie i wyznawcy prawdziwej wolno
ści.

demonstruje w łodzi
Radiostacje amerykańskie ogłosiły wiado

mość o roziuchach robotn.czych w Łodzi. Ro
botnicy rozdrażnieni nowymi zarządzeniami, 
wprowadzającymi „akordowy stachanowski" 
system pracy, wylegli na ulice, aby zaprote
stować. Tłum demonstrantów urósł do liczby 
40.000. Doszło do starcia z uzbrojonymi od
działami mil.cji i bojówek komun:stycznych. 
Dwie osoby zostały zabite. Cenzura zakazaJa 
ogłaszania wiadomości w prasie i radio na. te
mat tych rozruchów.

Strajki w Polsce wybuchają od czasu do 
czasu, ale są starannie przemi czane i likwi
dowane z cała bezwzglednośc.ą, jako przeja
wy „szkodnictwa” skierowanego przeciw rzą
dowi, który głosi hasło obrony interesów ro-

botnlczych, w rzeczywistości wprowadzając 
w Polsce na wzór sow.ecki dyktaturę nad 
robotnikami.

Dykta.ura komunistyczna PPR prowadzi do 
coraz większego ograniczenia praw robotni
ków. W okresie pierwszego upojenia „rados
ną twóiczośc.ą” w r. 1945, po upaństwowie
niu przemysłu wprowadzono w fabrykach t. 
zw rady załogowe, które m.ałv byc organem 
robotników kontrolującym dyrektorów fabry
ki. W krótk.m czasie kompetencje rad załogo
wych zostały zredukowane kosztem zw ęk- 
szen.a uprawnień dyrektorów 1 wprowadze
nia w fabrykach dyscyp.iny pod znakiem 
zwiększenia produkcji. Państwo, ten nowy 
kapitahsta, okazało się w rzeczywistości ba.- 
dzo bezwzględnym wyzyskiwaczem. Równo- 
cześn.e zw ązki zawodowe w Polsce, to jedyne 
narzędzie robotników dla obrony swych praw 
przed kap tailizmem prywatnym lub państwo
wym, zostały opanowane przez komunistów, 
którzy tępiąc strajki jako przejaw nielegal
nych form walki o poprawę bytu robotnika, 
nakładają na robotników coraz większe wy
magania, w zamian nie dając należytego rów
noważnika w formie płac i świadczeń.

Taka to jest praktyka „ludowej demokra
cji", czyli dyktatury nad... proletariatem.

Miesiąc wrzesień stal się dla nas członków 
POWN bojowników o Woli.ość ■; Niepodległość 
Polski, miesiącem tak brzemiennym w róż
nego rodzaju uczucia budzące pamiątki, że n.e 
sposób nam pęmiuąć na l.cznie odbywających 
się w tym okresie' uroczystościach i akade
miach, jego historycznego znaczenia dla nas-

Corocznie w m.esiącu wrześniu wywołuje- 
r » z bogatych przeżyć naszych wspomn.enia. 
v których treści przebija przemożna nu.a bó- 
li i go.yczy z powodu zawodu jaki nas i bo 
hateiski Naród Polski spotkał w wyniku dru
giej wojny świalowej. Wstępując z w.asnej i 
nieprzymuszonej woli w szeregi Polskiej Or
gan zacj: Walki o N.epodległosć, przyśw.ecał 
nam jeden zasadniczy cel: Walka o Polskę 
Wolną, N.epod.egłą, Całą i prawdziwie Demo 
kratyczną. Nie zważając na trudy i niebezpie
czeństwa walki konspiracyjnej z wróg em, 
odrzucając wszelkie różnice które mogły nas 
dzielić, a tym samym osłabiać spoisiosć na
szych szeregów i skuteczność naszych poczy
nań, szliśmy krwawym przebojem, w zgod 
nym wysiłku, zdyscyplii owani i karni, ku 
Polsce Wolnej, Niepodległej i Całej, poprze? 
koszmarną noc okupacji niemieckiej. W myś 
tradycyjnych haseł naszych": „Za wolność Na 
szą i Waszą", na równi droga nam była Wo.- 
ność i Niepodległość sojuszniczej Fiancji, na 
której ziemi prowadziliśmy w szerega h Ru
chu Oporu konspiracyjną akcję pizeciwko 
wrogowi. Doceniając znaczenie słowa dmko 
wanego w tego rodzaju akcji, stworzyliśmy 
własną prasę podziemną, która rzucała basie 
walki i oporu przeciwko wrogowi nie tylko w 
szeregach Organizacji, ale szeioko poza jej 
zakonsp rowane nawiasy. Tajna prasa nie 
podlegjościowa POWN zapisała p ękna kartę 
w historii polskiej prasy emigracyjnej na te
renie Francji.
Dziś po 3-ch latach od chwili uwo’nien:a Fran

cji z okowów niewoli, stwierdzamy, że trze
ba nam trwać, że nie wolno nam zaprzepaś. ić 
idei dla obrony i reaJizacj której powołano w 
mrokach okupacji n emieckiej POWN, że za
sady o które walczył i ginął żołnie z polski 
w mundurze czy cywilu są nadal ak ualne 
i drogie, i że od zasad tych zbrodnią byłoby 
odstąp.0.

Warunki dzisiejsze jakże odmienne są od 
tych z przed laty, kiedy to teror i okupacja 
wroga zepchnęła nas w podziemia konspiia- 
cji. Otwieiają one nam szerokie pole do wzmo
żonej akcji spole.zno-narodowej obozu nie
podległościowego polskiego na-emigracji, ak
cji organizacyjnej trybu pokojowego, kiedy to

walczyc musimy słowem i piórem, nie tylko 
w ciasnej komórce organ zacyjnej ale wszę- 
dz e, gdzie myśl niepodległościowa może prze
nikać.

Na zebran;ach, akademiach i uroczystoś
ciach naszych, upamiętniających chwi ę pow
szechnego zrywu Ruchu Oporu do ostatecznej 
rozprawy z wrogiem, pam ętajmy że małodu
szne naizekania i bezsilne opuszczanie ląk, 
to klęska, że nie wolno nam schodzić z drogi 
.całki, że nadal obow ązują nas zasady akcji 
o Polskę Wolną, Niepodległą i Galą, Polskę- 
Matkę dia wszystkich swyJi dzieci i że akcję 
ę poprowadź.c musimy zgodnym i zdecydo
wanym wysiłkiem.

Znaczenia oiganu prasowego, który wyra- 
lał będzie myśl., uczucia,dążenia i przekona
nia nasze nie potrzebuję podkreślAć. Aby nie
podległościowa myśl polska znaleźć mogła 
swój wyraz i trafiać do najszerszego ogółu 
migracji polskiej, stworzył.śmy niepodległo

ściowy organ prasowy em gracji polskiej 
„LUD POLSKI Pismo to daje nam gwaran- 
:ję, że służyć bedzie interesom ogólno naro
dowym polsk m, że nie pójdrie na żadne kno- 
Aan a i oportunistyczne konszachty z wro- 
jiem, że odważn e i mężnie g osić będzie ha- 
Ua niepodległość.owe i bronić będzie zasad 
lam najdroższych: Prawdziwej Wolności i 
niepodległości Polski.

Bez zastrzeżeń zatem, drodzy Koledzy Człon
kowie POWN, stańmy jak jeden mąż ża nas, ą 
wolną trybuną, rozpowszechniajmy pismo, 
które jest ambasadorem naszych uczuć i dą
żeń, dołóżmy starań aby n epodleglościowa 
myśl polska’ do arła do każdej rodziny poi- 
kiej, która znajdzie w nim źródło nlefałszo- 

wanych wiadomości z Kraju i, świata, wyraz 
nurtujących ją uczuć 1 wskazania patriotycz
ne dla. codziennych poczynań.

Niechaj każdy POWN-ak zjedna choć pię
ciu nowych prenumeratorów „Ludu Polsk e- 
go”. Przesyłajmy adresy nowych odbiorców 
do Adm.nistracji „Ludu Polskiego", organi
zujmy kolportaż, tam gdz.e go jeszcze nie ma, 
plakatujmy pismo tam, gdzie go nie znają. 
N echaj każdy tydzień wyrazi się konkretnym 
i rzeczowym postępem w naszej pracy.

Pamiętajmy, że „w jfdności działania leży 
nasza siła", i że Wolność i Niepodległość 
Polski odzyskać możemy ptzede wszystkim 
przez własny polski trud, wys tek i poświęce
nie.

Juliusz-I. Formicki, kier- Biura POWN.

za używanie
Coraz to wychodzą na jaw tajniki „umów 

handlowych" Rosji z jej satelitami. Oto ko
lejnictwo. Rosja, narzuciła Polsce kosztowną 
umowę kolejową. Na lej podstawie Polska 
musi płacić Rosji wysoki czynsz dzierżawny 
za parowozy i wagony sowieckie używane 
przez PKP.

Skąd się biorą „sowieckie" wagony w Pol
sce i CZY NAPRAWDĘ SOWIECKIE?

Rosja przywłaszczyła sobie i zapisała na 
własny rachunek olbrzymi tabor kolejowy, 
jaki znalazła na ziemiach Polski, oraz daw
ny tabor polski ewakuowany przez armię 
niemiecką w głąb Rzeszy. Tabor ten tiaktu- 
je jako zdobycz wojenna 1 wydzierżawia go 
Polsce, po wysokich cenach (i). Za każdą do
bę użycia wagonu kolejowego Polska płaci 
Rosji 2 dolary. Za każdą lokomotywę „sowiec
ką" Rosja otrzymuje 12'dolaiów za jedną do
bę.

Opłaty te pobierane są za tabor kolejowy 
obsługujący wewnętrzne komunikacje w Pol
sce oraz za transporty idące do Rosji. Jeśli się

Dwa dolary dziennie

płaci Polska Rosji
własnych wagonów

policzy transporty sowieckie (n. p- eksport 
węgla) i wielki brak własnego taboru ko.ejo- 
wego, zmuszający PKP do formalnego wy
dzierżawiania od Rosji zagrabionych przez 
nią wagonów — łatwo można się pizekonać 
jak wysokie milionowe sumy w dolaracn 
Polska płacić musi z tego tytułu Rosji.

Ponieważ Polska, biorąc od Szwajcarii, 
Szwecji, Danii po 10 dolarów za tonę polskie
go węgla, pobiera od Rosji tylko 2 dolary za 
tonę, proszę obliczyć, ile kraj „zarabia” na 
tym eksporcie, jeśli za własny wagon płaci 2 
dkńary dziennie zaś za własny parowóz 12 
dolarów dziennie.

Zarabia Polska na swym węglu, czy DOKŁA
DA ? Do odpowiedzi wystarczy znajomość 
czterech działań arytmetycznych, a raczej 
jednego : odejmowania i

Dla dokonana rachunku niektórzy jednak 
musieliby poddać się ope.acj: chirurgicznej, 
a mianowicie dać sobie zdjąć prosowieckie 
bielmo z oczu.

M. K.

Rzeczywistość bez blagi
Poseł brytyjski Jones po raz drugi odwie 

dzil Polskę. Należy on do tej grupy Labom- 
Party, która z całą naiwnością przyjmuje 
za dobrą monetę frazesy bierulne o rządach 
Bezpieki, jako wykwitu „demokracji" i 
„wolności". Nie jest p. Jones wrogiem reży
mu, przeciwnie. Tym bardziej interesujące 
są jego rozważania o sytuacji gospodarczej 
Polski. Oto co pisze p. Jones po swojej wy
cieczce :

„Wytwórczość przemysłu polskiego z koń
cem 1946 roku wynosić, jak podaje Jones, 
78 proc, wytwórczości z roku 1938. Dane te 
jednak nie zgadzają się z danymi UNRRA, 
która, jak dodaje autor, obliczała wytwór
czość z końcem 1946 roku na zaledwie 36 
proc, produkcji przedwojennej. Ob cnie gdy

—,-------------------------------------------------------

Polacy na świecie działaj

Ameryka to nie tylko Stany Zjednoczone
Ameryka — to nie tylko Stany Zjednoczo

ne i Kanada. To także olbrzymi kontynent 
Ameryki Południowej czyli Łacińskiej. To 
— nie ustępująca Stanom obszarem i rywa
lizująca bogactwami — Brazylia, to przebo
gata — rolnicza i przemysłowa — Argenty
na, to skarbnica nafty — Meksyk, Vene
zuela i Columbia, to Chili i Peru, Urugwaj, 
Boliwia i inne republiki — mocarstwa przy
szłości.

Wbrew stanowisku Sowietów — jakiegoś 
rasistowskiego lekceważenia dla tych rze
komo „niedorosłych” i „małych” — repu
bliki tej części Nowego Świata mają już du
ty głos w Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, a pragn j mieć jeszcze większy.

Na odbytej niedawno konferencji w Pe- 
ropolis państw amerykańskich, zarówno z 
Północnej — anglosaskiej, jak i z Środko
wej i Południowej — Łacińskiej, omawiane 
Tyło wspólne stanowisko całego konlynentu 
zachodniego, obejmującego przeszło ćwierć 
miliarda ludności i większy potencjał wy- 
wórczości, niż cała pozostała część globu 

ziemskiego.
Liczba Polaków w Ameryce Południowej 

nie jest bardzo znaczna. Niemniej ruchliwa, 
młoda organizacja Polonii brazylijskiej wy
korzystała w sposób zręczny i pomysłowy 
iposobność Konferencji w Petrópolis dla p - 
stawienia sprawy niepodległości Polski. 
Przygotowali następujący memoriał, który 
doręczyli szefom wszystkich delegacyj 
państw amerykańskich:

„Unia Kulturalna Polaków w Brazylii, 
której tysiące członków — to Polacy, prze
bywający w Brazylii, którzy nie chcą pogo
dzić si? Z „faktami dokonanymi”, narzuco
nymi ich ojczyźnie przez obce panowanie,

wrogie ideom demokracji i zachodniej cy
wilizacji, istniejącej w Polsce od tysiąca lat.

Polacy, zgrupowani w Unii, wyrażają ra
dość z powodu zgromadzenia si; w Petrópo
lis przedstawicieli wszystkich republik ame
rykańskich, którzy zjechali si;, aby wzmoc
nić wi zy kontynentalnej solidarności i bro
nić sprawy wolności ludów i pokoju.

Pokój, po tylu lalach morderczej wojny, 
lak pożądany przez wszystkie narody, nie 
może być jednak osiągnięty, doppki połowa 
Europy znajduje si; pod okrutnym jarzmem 
wschodniego despotyzmu.

Polska jest jednym z krajów uginających 
się pod tym jarzmem, ta Polska, która pier
wsza wśród narodów świata chwyci a za 
broń, aby walczyć z niemiecką agresją i, 
która cierpią a lak jak nigdy i poświęci a 
w obronie swej wolności prawie 10 milio
nów obywateli.

Dziś, kiedy ani duże odległości, ani ocea
ny, ani inne naturalne przeszkody, nie mo
gą stanowić zabezpieczenia ani też zapobiec 
zawsze możliwej agresji, — świat rozumie 
jak wielkie znaczenie ma idea międzynaro
dowej solidarności. Stąd też palącą koniecz
nością dla pokoju świata jest zastosowanie 
wobec Polski głównych zasad Karty Allan- 
'yckiej.

Zresztą przypomnieć należy, że podczas 
trzeciej konferencji republik amerykańskich 
w Rio de Janeiro, która zwołana była w ro
ku 1942, uchwalono m. in. :

„...'Państwa okupowane, które walczą o 
niepodleg ość i nie współpracują z najeźdźca
mi, odzyskają swoja wolność i niepodleg
łość”...”

Możemy być pewni, że memoriał ten nie

przejdzie bez echa. Potomkowie hiszpańskich 
i portugalskich emigrantów, ożywieni tra
dycją walki o własną wolność i niezależ
ność, obywatele Ameryki Łacińskiej szcze
gólnie wrażliwi są na niebezpieczeństwo no
wej totalistycznej dyktatury na świecie.

I. d.

kończy się pomoc UNRllA, gospodarstwo 
polskie wchodzi w okres krytyczny, gdyż 
niewątpliwie większość sukcesów osiągnię
to właśnie dzięki UNRRA, która na przy
kład w pierwszej połowie 1946 roku dostar
czyć Polsce późnych towarow za 254 mi
liony dolarów, czyli pokryć 80 proc, cn
ego importu. W drugiej po.owie 1946 roku 
UNRRA przywiozła towarów na 191 mi
lionów dolarów, a w roleu bieżącym juz 
'ylko na 78 milionów doi. Dzięki UNRRA 
Polska otrzymać podstawowe surowce i 
maszyny, które tylko ze Stanów Zjednoczo
nych lub Wielkiej Brytanii może uzyskać.”

Sprawa staje się zatem jasna. „Statysty
ki" reżymowe włączały olbrzymie dostawy 
UNRRA do ogólnego bilansu gospodarczego 
Polsjci, jak gdyby to była pozycja stała i 
normalna, jak gdyby to była... zasługa reży
mu

Jednocześnie — zgodnie z „linią” ogolno - 
sowiecką — prowadził reżym zaciekłą kam
panię anty-amerykańską, by zniechęcić 
Siany do dalszej pomocy.

Wykazaliśmy już w swoim czasie, że bez
myślna, dziecięca chełpliwość reżymu o „do
brobycie" w Polsce spowodowała katastro
falne dla ludności naszego kraju zmniejsze
nie dostaw żywności amerykańskiej. Skoro 
dowodzicie — powiedziały Stany — cyfro
wo, że macie wszystkiego dość, to poco 
wam nasza pomoc ?

Rzeczywistość gospodarki Polski w isto
cie przedstawia się tak, że przy wielkich 
możliwościach naturalnych i przy wspania-

łym kapitale PRACY ludu polskiego, kraj 
nasz ma wszelkie dane na odbudowanie 
wielkiego potencjału gospodarczego i dosko
nały rozwój. Pod jednym warunkiem: że 
utrzyma narzędzia produkcji dostatecznie 
>zybko i w dostatecznej ilości.

To samo pisze p. Jones :
„Jeżeli Polska otrzyma jeszcze przez dwa 

lub trzy lata odpowiednią pomoc kredyto
wą z zagranicy, to niewątpliwie stanie na 
nogi. W przeciwnym razie przez wiele lat 
będzie skazana na biedę. W roku bieżącym 
jej import przewyższy o 381 milionów do
larów eksport. Dobrobyt Polski potrzebny 
jest caej Europie, gdyż tak samo, jak po
kój jest on niepodzielny.”

Tak, b. słusznie. Dobrobyt Polski potrzeb
ny jest całej Europie i światu, ale Europa 
i świat potrzebne są również Polsce dla jr 
odbudowy.

Reżym — szczuty p. x __
chód, podcina w swej samobójczej polity
ce podstawy rozwoju gospodarczego i dobro
bytu naszego kraju.

M. R.

Ofiary
i kaci

W RADZIE BEZPIECZEŃSTWA UNO
wakują trzy „fotele” na miejsce Australii, 
Rrazyl i i Poilski, które zostały wybrane w 
1946 na 1 rok. Zgromadzenie ogólne UNO 
przeprowadzko w dn. 30. 9. głosowanie, w 
wyniku którego na m ejsre Australii wyb a- 
na została Kanada 41 głosami na 56 państw 
członków UNO, podobnie 41 glosami przeszła 
kandydatura Argentyny na miejsce Brazylii.

ARCENTYNA
w wyborach UNO była jednomyślnie wysu
nięta przez wszystkie państwa. Ameryki Ła
cińskiej.

mi wypadkami zachorowań. Z obawy przed 
straszl wą zarazą linie lotnicze wstrzymały 
komunikację z Aleksandrią i Porl-Saidem. 
Odwołana została również pielgrzymka coro
czna do Mekki. Rząd egipski projekluje za
stosować powszechne sz zepiei ie 17 milioi ów 
obywateli tego k aju, o <le zdoła z pomocą 
Ameryki — zdobyć dostateczną ilość szcze’- 
pionek i stosowny personel dla olbrzymiego 
przedsięwzięcia.

Diabelska gra
Sowiety wykorzystują niedole Żydów dla interesów 

nietylko... politycznych
wieckich w nielegalnym napływie idto Pale
styny żydów z caiego świa.a.

Rosjanie zachęcają i aktywnie? pomagają 
Żydom, aby szmuglowali się do brytyjsk.ej 
strefy okupacyjnej, względn.e wywożą .ch na 
własnych siatkach z portów bałtyckich lub 
dalmatyńskich i przesadzają ich na moizu na 
stalki, idące do Palestyny, takie jak „Exo
dus". Sowiety dają przy tym Żydom wielkie 
ilości świeżo drukowanych t. zw. „marek 
Mcrgenthau'a", za któie Żydzi zakupują na 
czarnym rynku w Niemczech wielkie ilości 
przedmiotów wartościowy h, które częściowo 
oddawać musza ^Rosjanom.

Wysoki oficer brytyjski oświadczył oficjal
nie korespondentowi agencji „Exchange Tele
graph”, że w rosyjskim sektorze Berlina zma
gazynowane są prawdziwe „skarby" : złoto, 
biżuteria, waitościowe obrazy pędźla znako
mitych malarzy, zegarki, aparaty fotograficz
ne, śzkla połowę, dywany perskie futra etc. 
Sowieccy zarządcy sprzedają z kolei te zapa
sy Amerykanom, Szwajcarom i Szwedom za 
dobra walutę.

Używanie do tego celu przez Rosjan Ży
dów ze wschodniej Europy miałoby podwój
ny cel : chodziłoby najpierw o utrudnienie 
sytuacji W. Brytanii, zarówno w Palestynie 
jak też w zarządzaniu okupowanymi N’em- 
cami ; poza tym zaś chodziło by o pozbycie 
się z Rosji niepotrzebnych Żydów prz.y jedno
czesnym zachowaniu pozorów, że Sowiety na
strojone są wobec nich jak najprzyjaźmej.

Polacy, b. deportowani do Rosji, pamięta
ją dobrze diabelską grę sowiecką w s osun- 
ku do Żydów polskich. Wbrew ustawodaw
stwu polskiemu, nie uznającemu różnicy wy
znania czy rasy, wiadze sowieckie podzieliły 
depoitowanych obywatel, polskich na. „rdzen
nych” i nie-rd'zeiinych, przy czym t. zw. 
mniejszości narodowe uznały za obywateli 
sowieckich. Przy ewakuacji z ZSRR do Persj 
wojska polskiego i rodź n wojskowych (ogó
łem 114.000 osób), władze sowieckie WYŁĄ
CZAŁY Żydów i Polaków pochodzenia ży
dowskiego, stosując „nerymberskie" badania. 
Jednocześnie agenci NKWD w Taszkencie, Sa- 
matkandzie czy Bucharze podburzali Żydów 
przeciw Ambasadzie R. P., opowiadając, że 
to „antysemicka" ambasada wykreśla ich z 
list ewakuacyjnych.

Podobną diabelską grę uprawiają Sowiety 
obecnie przeciwko Anglikom, używając cno- 
wuż i nadużywając niedoli Żydów dla’swych 
celów.

Agencja. Exchange Te'egraph podaje sensa
cyjne wiadomości o kulisach głośnej sprawy 
pasażerów „Exodus’a".

Oto informacje agencji:
Po dwóch tygodniach intensywnego śledz

twa, przeprowadzonego w związku z wysa
dzeniem na ląd w Niemczech nielegalnych e- 
migrantów żydowskich ze statku „Exodus", 
zaczynają wychodzić na jaw sensacyjne 
szczegóły, dotyczące współudziału władz so-

O MIEJSCE POLSKI
odbyła się w UNO gorąca batalia pomiędzy 
Czechami, Ukrańą i Indiami. Największe 
szanse miała Czechosłowacja, jednakże Ma- 
saryk — zgodnie z czeską taktyką t. zn. u- 
chylaniem s.ę przed zajęciem stanowiska w 
stosunku do dwu wielkich bloków — wycofał 
kandydaturę Czech. Ponieważ żaden z pozo 
stałych kandydatów nie uzyskał przepisowej 
liczby głosów (38) — Ukraina 29, zaś Indie 
24 — wybór następcy Polski odroczono.•
W W. BRYTANII
przeprowadzono znaczne zmiany w Radzie 
Minstrów- Zdymisjonowany został Gieen- 
wood, natomiast Cripps objął tekę nowo-utwo- 
rzonego ministerstwa Spraw Gospodarczych, 
ogarniającego swą kompetencją całą dziedzi
nę wytwórczości i handlu zagranicznego o 
raz kontroli zw.erzchniej nad finansami. Krą
żą pogłoski o zamianie Min. Obrony Naro
dowej A!exander’a, dotychczasowym mini
strem Wyżywienia Strachey'em, który pod
jąłby się znacznej redukcji sił zbrojnych W. 
Brytami.

W AMERYCE
prezydent Truman przedłożył Komisjom 
Spraw Zagranicznych Izby Reprezentantów 
i Senatu sprawę doraźnej pomocy (przed 
rozważeniem całości projektu 16-tu państw 
Europy) dla krajów europejskich w wysoko
ści 580.000.000 dolarów. Komisje te zadecydu
ją również o zwołaniu nadzwyczajnej sesji 
w tych sprawach Kongresu (Izba j Senat), 
prawdopodobnie na 1 grudnia br.•
POLA NAFTOWE
według oświadczenia profesora Mather’a z 
Harvard University, wyczerpią się w Amery
ce za 20 lat całkowicie. Tereny naftowe Ba
ku. Rosji, Persji i Arabii będą mogły być 
znacznie dłużej eksploatowane. Ca'osć naf.y 
na świecie wyczerpać się ma za lat 50.

Wielki zatem czas — dodajmy — zaprząc 
energię atomową do służby na miejsce wy
czerpującego się poliwa płynnego.
W EGIPCIE
epidemia cholery przybiera zastraszające toz- 
paiary, wyrażając się już 300 zarejestrowany-

NA WĘGRZECH
zgodnie z naszymi przewidywaniami, zupeł
na kapitulacja rządowych „socjalistów" 
przed komunistami. Premierem został fałszy
wy „łudow.ec”, w istocie wtyczka komuni
styczna. Wszechwładnym minis rem Bezpie
ki węgierskiej pozostał ten sam komunista 
Rejk, którego publicznie oskarżono o sfałszo
wanie wyborów.

•
PAKISTAN
nowopowstałe muzułmańskie państwo'na te 
renie Indyj. zwrócił się do pozostałych do
miniów Imperium Brytyjskiego o pomoc w 
opanowaniu wa.lk bratobójczych.

•
GENERAŁ SWIRIDOW
wielkorządca sowiecki Węgier opuścił ten 
kraj, uznając widocznie, że po przeprowadze
niu „wyborów" oddających władzę jego a- 
gentom, nie jest konieczna obecność szefa. 
Swiridow „przekazał" swym węgierskim słu
gom więzienia wraz z więźniami. Wśiód 
„przekazanych” brak sekr. gen. ludowców 
Kovacs’a, którego rzekome „zeznania" posłu
żyły za podstawę dla wzmożenia leroru pize- 
ciw opozycji. „Na wszelki wypadek" Kovacs 
został... „unieszkodliwiony” przez ’------
tentne władze”.

„kompe-

„PROCES" MANIU
przywódcy rumuńskich ludowców, 
czony został przez Bezp ekę p. Grozy----------
lu października. „Akt oskarżenia” oczywiście 
bliźniaczo podobny do podobnych tekstów, 
tłumaczonych z rosyjskiego, i użytych w 
sprawie Petkowa, WIN’u i. PSL'owców.

•
PROF. STANISŁAW KOT
został przez Bieruta odwołany ze stanowiska 
ambasadora reżymu w Rzymie. Przyczynę 
odwołania upatruje się w oskarżeniach p. 
Kota przez gen. Paszkiewicza o „współdzia
łanie z gen. Andersem w przygotowaniu za
machu na gen. Sikorskiego”. Bezgraniczna 
niedorze zność oskarżeń uwypukla fakt, że 
Kot w czasie całej swej działalności — zwal
czał gen. Andersa i właśn e w ce u utrudnie
nia życia bohaterskiemu 2 Korpusowi został 
w swoim czasie mianowany na placówkę 
rzymską.

Zaciekłe zwalczanie Andersa i „ander- 
sowców" nie uchroniło p. Kota od niełaski 
reżymu.

wyzna
na dzień

Postanowiliśmy nie robić reklamy przewo
dom „sądowym" procesów pokazowych w 
Polsce. We wszysik.ch krajach za żelazną 
kuityną „akty oSKarzenia", nawet wymuszo
ne toriuiami „zeznania ' tłumaczone są na 
polski, bułgarski słowacki czy lumuński i 
chorwacki żywcem z jednego i tego samego 
klasycznego egzemplarza rośyjsk.ego. Nie 
warto powtarzać.

Natomiast wiedzieć winniśmy dokładnie 
kim są nowe ofiary reżymu. Na wieczną rzeczy pamiątkę.

Wśród ośm.u skazanych na śmierć w pro
cesie krakowsk.m w.dzmiy ;

Pięciu b. żołnierzy polskich, którzy CZYN
NY udział wz ęli w walce z H.t erem. Sa to • 
płk. Fianoiszek N.epokolczyck , który po czte
rech laia-h niewoli dopięto w lutym 1945 po
wróci! do kraju; Józef Ostafin kapitan aity- 
lerii ; Jan Kot — of.cer A. K. ; Wiktor Lan
gner — inwalida w • kampanii wizesniowej 
stracił nogę; Waler.an Tumanowicz, oficer 
zawodowy- Możl.we, że i inni skazani są b. 
żołniei zaini. O wymienionych wiadomo z pewnością.

Dwóch jest z iudu : Dr. Eugeniusz Ralski, 
docent a następnie piofesor umwersy.etu, 
jest pochodzenia chłopskiego ; Jan Kot — z 
rodz.ny robotniczej.

Wśród skazanych na 10 do 15 lat więzienia 
są nteligenci pochodzenia chtopsk.ego Mgr. 
filozofii Stefan Ralski, mgr. praw Stan staw 
M.erzwa, Dr. Karol Buczek, M.eczysław Ka
bat. '

Ogółem wśród skazanych na śmierć i wię
zienie jest ośmiu profesorów wyższych uczel-

Oto garść informacji świadczących, że bie- 
rutna „ludowa demokracja” prześladowania 
swe kieruje przede wszystkim przeciwko sy. 
nom ludu, że tępi pracowników nauk, pol
skiej, że znęca się nad tymi, którzy z orę
żem w ręku bronili Polski przed Hitlerem.

• •
Dobrze by również zapamiętać nazwiska pro
kuratorów — katów, gdyby to byłv nazwiska 
prawdziwe- Ale któż to się kryje pod nazwi
skiem „ppłk.” Zarkowsk ego, „mjr." Mała- 
cliowsk ego, „mjr." Zambłowskiego ?

O tym się w swoim czaste dowiemy
• •

Warto natomiast zacytować urywek z prze
mówienia „prokuratora" Zambłowskiego d.0 oskarżonego Mierzwy :

„Wy — wrzeszczy prokurator — waszą po
lityką zdradziecka, panie Mierzwa, walczyć e 
przec.w demokracji. Wam tego byłb mato panie M erzwa"...

Po polsku brzmi to conajmniej dziwnie 
Po polsku mówi się albo „na pan” albo „na 
wy", ale nigdy równocześnie — pan i wy. Na
tomiast po... rosyjsku wychodzi to doskona
le : Wam, etowo było mało, gospodin Mierz
wa elc. Zapomniał p. „Zamblowski" przetłumaczyć dokładnie.

• •
Tenże „prokurator" usiłował „spalić" o- 

skarżonego Mirosława Kowalsk ego z chłop
skiej grupy „RACŁAWICE”. Wywiązał się 
dialog następujący -.

Prokurator: „Na kogo właściwie liczyliś
cie — ra Boga, na Anglosasów czy na sa- 
my>h sieb.e.

Kowalski : „Na samych siebie".
Prokurator : „A teraz na kogo liczyc^?”
Kowalski (szyderczo) : „Teraz na nikogo 

nie liczymy. Teraz NAS LICZĄ."
(Dokończenie na stronie 2-giej)
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Rozpaczliwe starania F. PPS
o utrzymanie bytu „stronnictwa”

W Czechach, na Węgrzech, w Bułgarii, 
Rumunii, czy Polsce, odbywa się taka sama, 
czy raczej la sarna ofensywa komunistów 
przeciwko resztkom „samodzielności” urzę
dowych stronnictw socjalistycznych.

Znany czytelnikom „Ludu Polskiego" ko
respondent „N. Y. Times" p. Sydney Gru- 
son tak opisuje rozpaczliwe usiłowania rzą
dowej, koncesjonowanej F. PPS utrzymania 
się przy życiu, przeciwko zachłanności PPR:

„W końcu czerwca br. odbyło się posiedze
nie Rady Naczelnej F. PPS, której uchwały 
spowodowały, iż w ca'ym kraju rozpoczę
ła się energiczna działalność w kierunku roz
szerzenia współpracy z PPR oraz umocnie
nia ścisłych związków istniejących między 
F. PPS i PPR.

Jednak, zarówno w Polsce jak i zagrani
cą nie zwrócono uwagi na (o, że uchwały 
Rady Naczelnej F- PPS podkreśla'y rów
nież zamiar socjalistów skonsolidowania ,,o- 
siągnięć w walce o prawa i wolności oby
watelskie".

Walka F. PPS o utrzymanie i rozszerzenie 
osobistych lub obywatelskich wolności w 
Polsce rzadko kiedy przebija się przez od
blask propagandy, którą otoczona jest ak
cja, zmierzająca do utrzymania praktycz
nej jedności z PPR.

Sl. Mikołajczak i jego stronnictwo PSL 
zostali zredukowani do zera, ponieważ po
stanowili prowadzić tę samą walkę o wolno
ści obyawtelskie bez współpracy z komuni
stami. F. PPŚ zdaje sobie dobrze sprawę z 
tego, że jeżeli pójdzie śladami PSL, to cze
ka ich ten sam los. Jednak wstawienie do 
uchwały Rady Naczelnej PPS z dnia 30-go 
czerwca punktu, mówiącego o walce, o pra
wa i wolności obywatelskie jest odbiciem 
szczerości inlencyj F. PPS w kierunku pro
wadzenia tej walki.

Od dnia 30 czerwca br. rządowi socjali
ści koncesjonowani nie mieli różowego ży
cia. Rozmaite odłamy partii, które chciały 
przyczepić się do ogona latawca komuni
stycznego, walczyły energicznie o takie sfor
mułowanie uchwały, którego wynikiem by
łoby nadanie z góry przyszłemu Kongreso
wi PPS charakteru „Kongresu Jedności Or
ganizacyjnej" z PPR, a jeżeli do tego doj
dzie, to wówczas Polską rządzić będzie mo
nopartia.

PSL nie udało się osiągnąć swego celu 
przez upór i nie uda się osiągnąć, ponieważ 
obecnie stronnictwo to nie odgrywa roli. To, 
czego nie udało się osiągnąć PSL, rządowi 
socjaliści chcą osiągnąć bardziej subtelny
mi metodami. Tu i ówdzie udaje im się to. 
A wynikiem tego jest, że chociaż nie osią
gają oni zupełnego zwycięstwa, to jednocze
śnie nie ponoszą zupę nej klęski.

Oto przykład: — podczas ostatniej sesji 
Sejmu PSL usiłowało doprowadzić do znie
sienia cenzury obrad sejmowych. Wniosek 
ich został odrzucony. Socjalistom natomiast 
udało się doprowadzić do tego, że rezolucja 
PSL znalazła się w diariuszu parlamentar
nym i do lego, że diariusz parlamentarny 
jest kontrolowany przez Prezydium Sejmu. 
Socjaliści mają w Prezydium Sejmu więk

OFIARY I KACI
:nni ->ńczenio strony 1-szej)

. nny „prokurator”, mieniący się Zarakow- 
skim, stawia oskarżonemu Alojzemu Kacz
markowi pytanie :

„Które stronnictwo WIN uważał za poi- 
•kle?"

„■Nie wiem” — odpowiada Kaczmarczyk.
A na to „prokurator”, któremu ta odpo

wiedź „psuje” szablon do wypełnienia:
„Jakto, przecież MÓWIŁEM już oskarżone

mu, że WIN uważa za polskie stronnictwo 
PSL, za półpolskie PPS (oczywiście rządową 
F. PPS) i Stronn.ctwo Pracy, za sowieckie 
zaś — PPR, „Stron. Lud.” i „Stron. Dem.’’.

Gniew p. „prokuratora" jest całkiem zrozu
miały. Przy pomocy lampy sowieckiej wbi
jał w głowę oskarżonemu przez tyie nocy 
śledztwa co ma powiedzieć, a ten uparł się 
i nie chce, jak katarynka „zeznawać" co mu 
śledczy i prokurator nakazał-
. Inna sprawa, że charakterystyka wcale nie
zła, a przynajmniej zbliżona do prawdy. Istot
nie — przy wszystkich tiagicznych błędach 
przywódców — prawdziwi chłopi z PSL 
tworzą prawdziwie polskie stronnictwo. Fał
szywa PPS ma zgoła fałszywe kierownic
two, ale zdrowe doły swym stałym naciskiem 
na zaprzedaną górę tworzą z F. PPS — pół
polskie stronnictwo. Tak samo z Sir. P.

Natomiast PPR ze swymi przybudówkami 
„Stron. Lud ” i „Stron. Dem." to już ozysta 
chemicznie agentura sowiecka.

Dobrze to p. „prokurator” ujął.
M K.

sze wpływy, aniżeli'w urzędach cenzury.
Inny przykład: PSL nie udało się dopro

wadzić do tego, aby Sejm w ciągu siedmiu 
dni obrad zdołał uchwalić zjednoczenie apa
ratu sądowego w Polsce. Rządowym socjali
stom udało' się jednak osiągnąć to, że mini
sterstwo Sprawiedliwości zaczęło przejmo
wać więzienia od ministerstwa Bezpieczeń
stwa Publicznego, i, że sądy cywilne zaczy
nają zastępować sądy wojskowe, wprowa
dzone w roku 19i5.

F. PPS w Polsce nie udają demokratów, 
żądając w Sejmie, aby rząd ,,podjął sta
nowcze kroki dla przywrócenia prawu jego 
właściwego znaczenia i w szczególności przy
wrócenia legalnych norm demokracji ludo
wej.”

W tym leży sedno walki rządowych so
cjalistów o utrzymanie się przy życiu jako 
niezależne stronnictwo, poszukujące ,,pol
skiej drogi" między Wschodem i Zachodem. 
Od tego czy F. PPS uda się osiągnąć powo
dzenie zależy utrzymanie się tego stronnic
twa przy życiu."

Jakżeż skromne, jakżeż żałosne poprostu 
są „osiągnięcia” tej skazanej na śmierć po
lityczną F. PPS. Oto więzienia z komunisty
cznej Bezpieki przechodzą do... komunistycz
nego „ministerstwa” Sprawiedliwości, że na 
miejsce komunistycznych „sądów” wojsko
wych, działać będą cywilne „sądy" komu
nistyczne. Ze przemówienia opozycji, któ
rych cenzura w dalszym ciągu nie puszcza 
do prasy, ukażą się w diariuszu sejmo
wym I Istotnie trzeba było „straszliwej” 
walki F. PPS o tyle „wolności" — wniesie
nia do protokółu obrad przemówień po
słów I

Podaliśmy lojalnie uwagi p. Gruson'a. Nie 
mając możności wysłać korespondenta „Lu
du Polskiego” do Polski, musimy z koniecz
ności posługiwać się relacjami tych kore
spondentów, którzy jeszcze mają prawo 
przebywania w kraju.

Nie zgadzamy się jednak z p. Gruson’em, 
by to co robi F. PPS, to była „walka”, cho
ciażby o istnienie. F. PPS, żyrując oskarże
nia i areszty prawdziwych socjalistów pol
skich, już wykreśliła się z istnienia, jako 
stronnictwo robotnicze. F. PPS właśnie przez 
swoje wyżej wspomniane śmieszne i żałos
ne zarazem „wyniki” odgrywa najszkodliw
szą rolę parawanu dla PPR, daje reży
mowi fałszywy „dowód”, jakoby poza 100- 
procenlowymi komunistami ktokolwiek w 
Polsce miał coś do gadania.

Al. K.

PPR ściąga komunistyczne 
posiłki z całego świata

PPR napotyka na poważne trudności ze 
względu na brak ludzi. Jak przyznał nie
dawno wódz komunistów Gomułka, PPR 
na 800.000 członków nie może znaleźć na-' 
wet kilka tysięcy ideowych agitatorów. 
Brak ten paraliżuje całą działalność partii. 
Utrudnia to zarówno sowietyzację Polski 
jak i ostateczną rozprawę z opozycją. O- 
becnie Politbiuro PPR postanowiło zara
dzić temu brakowi przez sprowadzenie ko
munistów z zagranicy.

Radio warszawslhe donosi, że amery
kański komunista Bolesław Geberth, na
czelny redaktor komunistycznego „Głosu 
Ludu” w Detroit udaje się na stałe do Pol
ski. Do Polski wracają także obecnie ko
muniści pochodzenia polskiego z innych 
stron świata. Pomijając Rosję, która do
starcza główny kontyngent, do Polski wró
ciła cała grupa komunistów z Francji, gru
pa komunistów z Palestyny a także z Pd. 
Ameryki. Każdy z tych obcych agentów o- 
trzymuje świetne stanowisko, doskonałą 
pensję, a czasem nawet ochronę osobistą. 
Jednym słowem żyć nie umierać. Tylko, że 
w Polsce z życiem nie jest znowu tak łat
wo dla komunistów, a nawet Bezpieka nie- 
zaws?e może zapewnić bezpieczeństwo.

Ostatnie wielkie afery w których za
mieszani są wybitni członkowie PPR, skło
niły kierownictwo partii do przeprowa3 
dzenia generalnej czystki. W samej War- 
zawie wydalono przeszło 3.000 osób z PPR. 

Zasadniczo postanowiono, że członkom par
tii nie wolno zajmować się sklepikarstwem 
posiadać własne prywatne przedsiębior
stwo, lub własny handlowy interes.

Oczywiście że ta nowa czystka, tak jak 
poprzednie, niewiele pomoże, bo jeżeli ko
muniści wyrzucą z partii wszystkich aferzy 
stów, zbrodniarzy, kryminalistów, kariero
wiczów i oportunistów, to kto zostanie w 
partii ?

S. p.
dh. Kazimierz KUCZYŃSKI

5. p. druh Kazimierz Kuczyński, ur. dnia 
8 sierpnia 192i roku, padł ofiarą morder
stwa w nocy 19 ub. m. Zgon jego wywołał w 
społeczeństwie polskim w Bruay wielki żal, 
gdzie ś. p. Kazimierz Kuczyński, mimo swe-' 
go młodego wieku, by' bardzo ceniony.

S. p. druh Kuczyński jako Sokół wszę
dzie świecił przyk adem pracy, karności i 
obowiązkowości. Gniazdo Bruaij oraz Okręg
I. traci wzorowego członka ćwiczącego oraz 
szermierza sprawy sokolej.

Szeregi młodzieży polskiej tracą pe'no- 
warlościowego emigranta-Polaka, który 
służbę dla Polski zawsze stawiał najwyżej.

W czasach okupacji ś. p. druh Kuczyński 
znajduje się w szeregach konspiracji (P. O. 
W. N.) a następnie wstępuje ochotniczo do 
Wojska Polskiego.

To też z głębokim żalem spo'eczeństwo i 
brać sokola odprowadziła zwłoki Jego na 
wieczny odpoczynek.

Rodzinie oraz Jego Narzeczonej Przewod
nictwo i Naczelnictwo Okręgu I. wyraża 
głębokie współczucie.

Cześć Jego pamięci l
Przewodnictwo i Naczelnictwo
Okręgu I. Związku Sokołów 

Kląskała — Przewodniczący 
Franc. Wolski — Naczelnik.

Z listów od Czytelników
....... Odnośnie zatargu z „Dwu- 

stołkowcem" to zdaje ml się, że p. Kwiat
kowski nawarzy! sobie piwa, i straci 
większą część abonentów...

Czytając „Lud Polski”, z przyjemno
ścią widzi się, że nie wszyscy są obała- 
muceni, że większość Polaków we Fran
cji to naprawdę patrioci, wiedzą jaką 
drogą należy kroczyć, ażeby dojść do 
Polski naprawdę Niepodległej i Demokra
tycznej.

Przyrzekając poparcie w jednaniu no
wych prenumeratorów dla „Ludu Pol
skiego” życzę Panom powodzenia, ażeby 
„Lud. Polski” mógł jak najprędzej ukazy
wać się jako dziennik.”

Horodyski, st. sier.

410, fabiei n&dbe...
LUDNOŚĆ ZSRR zjada przy obecnych ra

cjach 37 milionów ton zboża. Gdyby — zgo
dnie z zapowiedzią — zniesiono racje, spoży
cie wzrosłoby o 50 proc., gdy zbiory w najlep
szym wypadku dadzą 43,5 miliona ton. Nad
to 1,7 miliona ton potrzebują sowieccy sate
lici.

■
NAJMNIEJSZE RADIOODBIORNIKI o peł

nej wartości użytkowej wyrabia się seryjnie 
w Stanach Zjednoczonych. Bez głośnika po
siadają one długość i szerokość połówki kar
ty pocztowej, wysokość 2,5 cm. Lampy.w 
tych aparatach wazą ‘¿8 gr„ kondensatory 
mają wymiary 3x9x0,25 mm

3 MILIARDY DOLAROW kosztować będzie 
nowa sieć amerykańskich autostrad. Drogi 
te o łącznej długości 63.800 km. będą 4-toro- 
we, a na terenie płaskim mieć będą szero
kość 75 m.

JAMES FORRESTAL, amerykański mini
ster wojny, któremu obecnie podlegają ar
mia lądowa, marynarka i lotnictwo, jest 100- 
procentowym cywilem, z zawodu bankow
cem. Stosuje on w sprawach wojskowych po
dobno z najlepszym wynikiem te same funda
mentalne zasady, które obowiązują w organi
zacji życia gospodarczego i podnoszą jego 
wydajność. Ilekroć przeprowadzał swą wo
lę wbrew opinii generałów i admirałów, o- 
kazywało się, że cywil miał słuszność.

JENIEC NIEMIECKI opowiada po powrocie 
z Rosji w „Telegraf" : „Byli ze mną jeńcy, 
którzy lata przesiedzieli w obozach koncentia- 
cyjnych i więzieniach niemieckich za swe 
pizekonania komunistyczne.. Jako żołnierze 
„batalionu poprawczego" dostali się do n.e- 
woli. Wielu z nich w Rosji zagubiło swe prze
konania i upadło na duchu. Nie mogli znaleźć 
związku między ulotkami, zrzucanymi na 
froncie : „Pędźcie oficerów I”, a gospodarką 
oficerów i klik w obozach. Przede wszystkim 
zaś nie mogli pojąć często bezprzykładnego 

wyzyskiwania siły roboczej jeńców”.

Niema niezależnych sądów w Polsce
Polak przebywający na czasowej emigracji 

na Zachodzie zdaje sobie dzisiaj mniej wię
cej sprawę, jak wygląda życie w Polsce, w 
jakich warunkach przyszłoby mu żyć, wra
cając dziś do Kraju. Wszechwładza „Bezpie
ki” i agentów NKWD w Polsce została już 
odpowiednio przedstawiona zarówno przez 
prasę polską, jak i obcą. Co do tej strony 
życia nie ma chyba dzisiaj nikogo, kto by 
miał jeszcze jakieś złudzenia. Ale mogą być 
jeszcze ludzie, którzy myślą: „no dotrze, 
„Bezpieki” nie mam co się obawiać, bo ona 
zajmuje się „politycznymi", a ja cheę zająć 
się tylko handlem, a ponad to zawsze mogę 
odwołać się do sądu, gdzie udowodnię moją 
niewinność.” Otóż — nie.

SPRAWIEDLIWOŚĆ NA USŁUGACH 
POLITYKI

Reżym rządzący dziś Polską chce, aby sę
dzia służył viie sprawiedliwości, ale „demo
kracji” we wschodnim znaczeniu tego słowa 
i by tępił „faszyzm”. Pojęcia świata cywili
zacji zachodnio-europejskiej, że prawo i spra
wiedliwość winny być jednakowe dla każde
go. zawsze i wszędzie — są temu reżymowi 
obce. Sędzia musi być reprezentantem jego 
linii politycznej i kierować się przy wyroko
waniu t. zw. interesem publicznym, co po
zwala mu zawsze na obejście takiego czy in
nego przepisu dla dobra wyższego, bardzo 
swoiście intepretowanego.

Ponad to sędzia poddany został zależności 
administracyjno - politycznej ministra spra
wiedliwości tak, że niezawisłość sędziowska 
stała się zupełnie pozorna. Również dla ogra
niczenia sędziów, którzy — trzeba to przy
znać — opierają się tym nowym metodom, 
poszerzono kompetencje prokuratorów oraz 
wprowadzono do kompletów sądzących t. zw 
czynnik społeczny, powołany przez Rady Na
rodowe spośród osób oddanych reżymowi.

Podstawowa na Zachodzie zasada wolności 
.obywatela, mówiąca, że nikt nie może być a- 
resztowany i przetrzymywany w areszcie bez 
zgody sądu — w Polsce także nie obowiązu
je. Obywatel zdany jest na samowolę „Bez
pieki”, milicji i prokuratora.

Sądownictwo 1 wymiar sprawiedliwości w 
Polsce upodabnia się do wzorów sowieckich. 
Według tycli wzorów również wprowadzone 
zostało u nas sądownictwo specjalne, wymiar 
sprawiedliwości pozasądowej oraz sądy woj
skowe dla ludności cywilnej.

SĄDOWNICTWO SPECJALNE

Obok podporządkowania sędziego obowią
zującej linii politycznej reżymu, drugim spo
sobem opanowania sądownictwa powszechne
go 1 zepchnięcia go do roli drugorzędnej sta 

' ło się wprowadzenie sądownictwa specjalne
go. Reżym przy pomocy dekretów wybrał so-

TYLKO 1 : 7. Pewien dziennik nowojor
ski, chcąc wypróbować uczciwość ludzką, 
wysłał na miasto gońców, którzy „zgubili” 
35 kopert zaadresowanych 1 zawierających 
banknot 5-dolarowy. Zgłosiło się tylko 5 zna
lazców.

ZAPAS ZŁOTA W USA ma wartość 21,7 mi
liardów dolarów, t. j. około trzech piątych 
światowego zapasu. Złoto za 12,5 mildi. doi. 
znajduje się w Fort Knox, Kentucky. Na pro
pozycję Bevina. by zioło to rozdzielić, oświad
czył minister skarbu Snyder, że należy ono 
do narodu amerykańskiego 1 tylko on może 
nim dysponować. ■,

ŚWIATOWA PRODUKCJA ZŁOTA osiągnęła 
swój rekord w r. 1940. Wynosiła, wówczas (bez 
Rosji) 41 milionów uncji czystego złota (war
tości 1.435 milionów dolarów) wobec 19,2 mi
liona uncji w r. 1938. W latach 1944 — 1946 
utrzymywała się na wysokości 27 — 28 millo-' 
nów uncji. W tym okresie wzrosły również 
rezerwy kruszcowe w wielu bankach, ale 5 
milionów uncji pozostało w rękach prywat
nych.

MACZEK, przywódca chłopów chorwac
kich, oświadczył w Nowym Jorku : „Tylko 10 
proc, armii jugosłowiańskiej zachowuje wier
ność dla reżymu Tita. w razie wojny armia 
jugosłowiańska nie będzie się bić.” 

W BREMIE dokonano nagłej rewizji u 50 
fotografów, konfiskując klisze wszystkich 
zdjęć paszportowych. Wśród nich znaleziono 
cenny materiał do deznazyf:kacii — klisze z 
podobiznami b. członków NSDAP w mundu
rach, z odznaczeniami i oznakami stopni.

BEZROBOTNYCH zarejestrowano w War
szawie w lipcu br. 11.767, w tym 711 pracowni
ków umysłowych. Bezrobotnych kobiet zare
jestrowano w tym okresie 4.124. Zatrudniono 
mężczyzn 2.563, kobiet 308.

bie szereg spraw, na których mu szczególónle 
zależało celem zwalczania przeciwników — 
oddał je pod jurysdykcję sądów specjalnych, 
w których głos decydujący przy wy tokowa
niu mają ławnicy, a Więc sędziowie nieza
wodowi, wybrani przez czynnik polityczny, 
jak,m są Rady Narodowe, opanowane i mia
nowane przez komunistów. Te sądy specjal
ne to są :

Najwyższy Trybunał Narodowy, którego ge
neza jest dość wymowna. Postępowanie przed 
tym trybunałem jest uproszczone i tak np- wol
no dla cetow dowodowych korzystać z zapi
sków docnodzenia oraz z wszelkich pism pły
walnych i urzędowych. Od wyroków nie ma 
apelacji, można jedynie prosić o łaskę „pre
zydenta” Bieruta.

Specjalne Sądy Karne, w pierwszej instan
cji rozpatrują one sprawy z dekretu o „wy
miarze kary dla faszystowsko - hitlerowskich 
zbrodniarzy”., z dekretu o „środkach zabez
pieczających przeciw zdrajcom Narodu" i z 
ustawy o „wyłączeniu ze społeczeństwa pol
skiego wrogich elementów”.
- Wydziały Specjalne Karne, orzekają w 

sprawacn z dekretu o „przestępstwach szcze
gólnie niebezp.ecznych w okresie odbudowy 
państwa”. Tułaj należy szereg przestępstw, 
j,ak np. przeciwko porządkowi publicznemu, 
interesom gospodarczym państwa, przestęp
stwa urzędnicze, pod co można podciągnąć 
wiele czynności niekoniecznie „przestęp
czych”. Od wyroków przysługuje jedynie 
kasacja do Sądu Najwyższego.

Ponadto istnieją jeszcze Wydziały Dora
źne (orzekają w sprawach o zabójstwo, sza- 
bro.wnictwo, łapownictwo itp. ; od wyroku 
może apelować jedynie prokurator; dla o- 
skarżonego wyrok jest ostateczny), Sądy O 
bywatelski-e i Grodzkie Sądy Rehabilitacyjne.

WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 
POZASĄDOWEJ

Reżym nie zadowolił się stworzeniem są 
dowmetwa specjamego i utworzył jeszcze 
wymiar sprawiedliwości zupełnie poza, są
dem. Pewne kategorie spraw zostały wyłą
czone spod jurysdykcji sądowej (wbrew Kon
stytucji z 1921 rokuj i oddane do decyzji 
władz admin.stracyjnych, które już w pełni 
podlegają władzom politycznym, a ściślej 
mówiąc komunistom.

Ten system „sprawiedliwości” pozwala 
reżymowi szachować każdego obywatela bez 
wyjątku. Gdy tylko władzy spodoba się, a ra
czej, gdy ktoś się jej nie spodoba — może 
być pociągn.ęty do odpowiedzialności przed 
Komisją Specjalną do walki z nadużyć.am>, 
która ma prawo skazywać na zamknięcie 
w „obozach pracy przymusowej" na okres 
do dwóch lat. Od orzeczeń tej komisji nie 
przysługuje żadne odwołanie. Komisja ta ma 
równocześnie wyjątkowe uprawm-enia, gdyż 
na jej wniosek sądy są obowiązane przeka
zywać jej sprawy, które już Ioczą się przed 
sądami.

Na podstawie „wyroków” wydanych przez 
tę Komisję okazuje się, że jej działalność po
krywa wszystkie dziedziny Kodeksu Karne
go, od wykroczeń do przestępstw. Ba, nawet 
zajmowała się ona i „wyrokowała” w spra
wach, które normalnie stanowią tylko wykro
czenie dyscyplinarne, jak np. samowolny 
wyjazd samochodem służbowym, niesporzą- 
dzcitie przez niedbalstwo protokółu z roz
działu koni, brak nadzoru nad majątkiem 
starostwa itp. Działalność Komisji obejmo
wała także takie wypadki, jak „wstręt do 
pracy” (3 miesiące obozu), pośrednictwo 
mieszkaniowe (6 mieś.), brak dbałości o ro
botnika i jego złe traktowanie, handel wa
lutami, gra w „trzy karty” itd.

Na podstawie łych i tym podobnych przy
kładów dochodzi się do wniosku, że Komi
sja „do walki z nadużyciami i szkodnictwem 
gospodarczym,r służy nie tyle tym celom, 
co stwarza ona reżymowi możność zamknię
cia w „obozie pracy” każdego na podstawie 
dowolnej oceny.

Również Nadzwyczajne Komisje Mieszka
niowe, które wyrokują w różnych sprawach
m.eszkaniowych z pominięciem sądów pow
szechnych, mają na celu uzależnienie obywa
tela od łaski czy niełaski władzy administra
cyjno - politycznej. Decyzje tej Komisji są 
natychmiast wykonalne i nie ma odwołan.a 
do sądu lub innej instancji.

OSOBY CYWILNE PRZED SĄDAMI 
WOJSKA

Ukoronowaniem tego systemu sądów jako 
narzędz.a walki politycznej reżymu ze spo
łeczeństwem jest rozciąganie władzy sądów 
wojskowych na obywateli cywilnych, mimo 
że od ukończenia wojny minęło przeszło dwa 
lata, mimo — karty wolności obywatelskich, 
bombastycznie ogłoszonej parę miesięcy te
mu.

Do kompetencji Sądów Wojskowych nale
py wyrokowanie w wypadkach popełń.enia 
zbrodni stanu i w sprawach o przestępstwa 
„szczególnie niebezpieczne w okresie odbudo
wy państwa” (przeciwko bezpieczeństwu pu
blicznemu, sprawy o charakterze politycz
nym). Dzięki specjalnej strukturze sądów 
wojskowych i specjalnej procedurze tych są
dów — są one niesłychanie wygodnym na
rzędziem dla tępienia opozycji.

Sędziowie wojskowi są nie tylko ludźmi

reżymu, ale także są całkowicie uzależnieni 
od Naczelnego Dowódcy (Żymierskiego) po
przez szefa sądownictwa wojennego. Obowią
zuje ich zarówno hierarchia, jak 1 dyscypli
na wojskowa. Ponad to, według Kodeksu 
Wojskowego Postępowania Karnego (att. 3), 
sędzia wojskowy ma obowiązek kierowania 
się nie prawem ale „poczuciem praworząd
ności demokratycznej”. Pozwala to na nagi- 
lanie każdego formalnego prawa do aktual- 
tych potrzeb reżymu.

Obywatel cywilny, oskarżony o przestęp
stwo polityczne — poddany sądownictwu 
wojskowemu jest ponadto narażony na bar
dzo poważne trudności w swej obronie, 
wskutek procedury wojskowej, dostosowanej 
do dyscypliny wojskowej, i tak np. akt o- 
skarżenia zostaje w praktyce odczytany do- 
oiero na 5 dni przed rozprawą, a więc nie 
daje możności zgłoszenia odpowiednich 
świadków, dalej prawo wyboru obrońców o- 
traniczone jest tylko dla tych, którzy otrzy- 
nali od ministra obrony narodowej (Żymier
skiego) prawo występowania przed sądami 
wojskowymi itp. Również w sądach wojsko
wych wszystko otoczone jest tajemnicą i roz- 
orawa odbywa się przy drzwiach zamknię
tych.

Podobnie jak pod innymi dyktaturami, czy 
■o hitlerowską, czy to sowiecką, obywatel w 
Polsce Bieruta i Gomułki uzależniony jest 
zupełnie od państwa, którym znów kieruje 
świetnie zorganizowana — elita. W tych sy
stemach rządzenia nawet sądy nie stanowią 
schronienia dla skrzywdzonego obywatela. 
Są one, tak jak wszystko i wszyscy, podpo
rządkowane woli i celom rządzących.'

Tadeusz N A L E R
(„Polska Walcząca”)

NIECO
HUMORU
Mistrz Szkocji

Najpopularniejszym tenisistą w Szkocji 
jest Polak, Sławek. Zdobył on przecie w tym 
roku mistrzostwo Szkocji...

Na turniej w Peebles zjechał Tłoczyński. 
W trzeciej rundzie miał grać ze Stawkiem. 
Nigdy się dotąd nie zmierzyli.

W wielkim hotelu Bydropatic, gdzie mie- 
zkali zawodnicy, cala służba była bardzo 

przejęta turniejem.
— Sławek wygra l — orzekli wszyscy keB 

nerzy.
Tylko jeden kelner, Polak, był innego zda

nia. Wołał:
— Bzdury I Pamiętam Tyczyńskiego je

szcze z Warszawy. Różne bisurmany lam 
zjeżdżały — a on wszystkich lal. Jak Tło
czyński zacznie zaiwaniać to ze Sławka bę
dzie marmelada.

Kelnerzy Szkoci poczuli się dotknięci i 
rzekli:

— Mistrz Szkocji nie może przegrać. Trzy
masz funta za swoim Tłoczyńskim ?
• — Pewnie I Z każdym z was.

No i kelner - Polak zrobił 10 zakładów po 
funcie.

Po południu odbył się mecz. Nie trwał 
długo. Sławcie bronił się dzielnic., „lo 
dał rady. Ignac go rozniósł 6 : 2, 6 : 1.

Z nosami dłuższymi niż szyje żyrafie kel
nerzy Szkoci wyp acili Polakowi 10 [untóuit

Wieczorem tryumfująoy kelner szepnął 
Tłoczyńskiemu:

— Panie mistrzu, chodź pan na wódkę. 
Ja stawiam I

— Nie mogę, mam przecie jeszcze przed 
sobą finały...

— No to pójdę sam oblać nasze zwycięst
wo.

Nazajutrz Tłoczyński ujrzał swego wiel
biciela już nie we fraku hotelowym, ale po 
cywilnemu. I jakoś bez humoru...

— Co się siało ?
— Et... Popiłem zdrowo... a tu te kolegi 

Szkoły się napatoczyły i dawaj pleść, że 
Sławek się nie starał — że on jednak lepiej 
gra — że to byt kant... tak się zezłości eni, 
aż da em któremuś w mordę... No i wyleli 
mnie z hotelu...

Tłoczyński się zasępił :
— Bardzo mi przykro. Bo jednak, ponie

kąd, z mego powodu...
Kelner Polak machnął ręką :
— Oo, wa... znajdę sobie inną posadę. A 

co pokazaliśmy latkom jak się w Polsce 
grało, to pokazaliśmy...

(K. Z. z „Dz. P. i Dz. Ż.”)

Jan KWAPINSKI

KARTKI Z PAMIĘTNIKA
1939-1945

(Ciąg dalszy)

I znów zamknęły się drzwi więziennej 
celi i mimowoli cisnęło się pytanie: „Czy 
na długo?" Dziwnie byłem przekonany, że 
to nie może trwać długo. Tam w Londy
nie są nasi, oni o nas pamiętają. I zaczęło 
się nowe więzienne życie w sowieckim wię
zieniu. Jeszcze dziś wzdragam się na samą 
myśl o tym.

W WIĘZIENIU JAKUCKIM

Pierwsze, co rzuciło się w oczy po zam
knięciu celi, to była stojąca w rogu brudna, 
cuchnąca miednica bez przykrycia. Zaczą
łem rozglądać się po kątach i znalazłem 
szmatę do wycierania podłogi, szmatą tą 
przykryłem miednicę. W oknie nie było luf
cika i dopiero dozorca, do którego się zwró
ciłem, wyjął z zewnątrz jedną szybkę i 
dzięki temu miałem dopływ świeżego po
wietrza.

W miarę zaznajamiania się z więzie
niem zaczęły mi się nasuwać — jako by
łemu katorżnikowi — porównania carskie
go więzienia z sowieckim. Przekonałem 
się, że różnica jest bardzo istotna pomiędzy 
tymi dwoma więzieniami. Przede wszyst
kim carskie więzienie nie znało nocnych wi
zyt i budzenia więźniów dla badania przez 
sędziów śledczych. Zwyczaj w carskich 
więzieniach był taki, że o pewnej godzinie 
wieczorem, mniej więcej 7-ej lub 7.30 latem, 
a o 6-ej zimą, po dokonaniu apelu i przeli
czeniu wszystkich więźniów, cele zamyka
no na całą noc. Dyżurny dozorca więzien
ny nie miał kluczy i nie miał prawa otwie
rania celi. Było to jak gdyby oddanie do 
dyspozycji więźnia wieczoru i nocy, mógł 
przeklinać, migi rozmyślać, jednym sło
wem żyć własnym zamkniętym życiem.

Zgoła inaczej przedstawia się życie w 

więzieniach sowieckich. W ciągu dnia do
zorcy, NKWD-iści na palcach posuwają się 
od jednych drzwi do drugich i przez „ju
dasze” pilnują, ażeby więźniowie nie spali, 
względnie nie drzemali. Ten system pilno
wania w dzień, aby więzień nie spał, a rów
noczesne badania po nocach, doprowadzał 
ludzi do załamania psychicznego i do tak 
wielkiego wyczerpania, że Rosjanie z regu
ły machali ręką i przyznawali się do każ
dego zarzucanego im przestępstwa.

Życie w sowieckim więzieniu zaczyna się 
po godzinie 10-tej wieczór, a nierzadko koń
czy się o godz. 4-ej po północy. Budzą o go
dzinie 5-ej rano. Zaledwie człowiek zdążył 
ochłonąć po badaniach i zasnąć na chwilę, 
już słyszy ponury głos dozorcy „wstaaa- 
wać”. Trzeba było ubierać się bardzo szyb
ko, aby zdążyć umyć twarz w wodzie, któ
ra została z poprzedniego dnia podana jako 
wrzątek do herbaty.

Pomimo bardzo silnego rygoru i staran
nego pilnowania, aby na korytarzach była 
cisza, od czasu do czasu słyszało się strasz
liwe krzyki tych, których bili.

Na drugi dzień pó moim przybyciu do wię
zienia, w nocy zostałem wezwany do sędziego 
śledczego. Te pierwsze wrażenia wryły się 
głęboko w moją pamięć. Oto drzwi celi ot
wierają się, dozorca porusza za nogę i mó
wi: „Niech pan szybko wstaje i ubiera się”.

Ubieranie trwa 3—4 minut najwyżej. Na 
korytarzu czeka dwóch dozorców, którzy 
jedną ręką chwytają skrzyżowane w tyłu 
ręce więźnia, w drugiej trzymają rewol
wer nad skronią więźnia. Ten fakt sam 
przez się już doprowadza do pewnego psy
chicznego szoku. Wprowadzają do pokoju 
sędziego śledczego. Przy biurku siedzi mło
dy znajomy NKWD-ista, który znajdował 
się w posiołku przy aresztowaniu. Więzień 

siedzi w odległości około 3 kroków od biur
ka. (Za carskich czasów więzień siedział 
tuż przy biurku). Odległość tę tłumaczyć 
należy obawą, że więzień może nie wytrzy
mać i rzucić się na badającego.

Badanie rozpoczyna sędzia śledczy od od
czytania szeregu, specjalnie przygotowanych 
pytań. Pytania są sformułowane w ten 
sposób, że właściwie często trudno jest dać 
odpowiedź normalną. Bo np. pada pytanie: 
„czy należał pan do jakiejś partii?". Natu
ralnie człowiek odpowiada „tak” (w moim 
wypadku trudno było przecież powiedzieć
— „nie”), po tym rzuca: „czy partia, do 
której pan należał jest za Związkiem So
wieckim, czy też nie?” I inne tego rodzaju 
pytania, które są z góry przez fachowców 
skrupulatnie ułożone. Najciekawsze przy- 
tem jest to, że z reguły panowie ci wpisu
ją zupełnie inne odpowiedzi, aniżeli wię
zień daje. I tak sporządzony protokół dają 
do podpisu. Oczywista, kto ulegnie i podpi
sze, ten z góry wydał na siebie wyrok.

Zostałem oskarżony o to, że ja i tych 6-ciu 
nieszczęśników, którzy ze mną byli areszto
wani, jeszcze w Polsce założyliśmy specjal
ną organizację, która postawiła sobie za cel 
walkę ze Związkiem Sowieckim. W tym 
miejscu sędzia dodał: „musi pan powiedzieć 
całą prawdę, tu u nas nic się nie ukryje, 
my wszystko wiemy, a jeżeli — dodał z 
groźbą w głosie — odmówi pan potwierdze
nia tego, to upewniam pana, że'mam środ
ki, aby pana do tego zmusić".

Ton był tak wyzywający, że całą silą 
woli panowałem nad sobą, żeby nie wy
buchnąć. Sędzia rozparł się na fotelu i z 
miną prowokującą zapytał: „no i co?”. Od
powiedziałem spokojnie: „no i nic”. Obru
szył się i powiedział: „jak to, zaprzecza 
pan temu?” Odparłem: „każdy anafalbeta 
powinien wiedzieć, że w Polsce nie było ani 
jednego poważnego stronnictwa, które za
mierzałoby prowadzić walkę ze Związkiem 
Sowieckim”. Jakby chcąc mnie zaskoczyć, 
zadał dalsze pytanie: „a dlaczego komuni
styczna partia była u was nielegalna ?” 
Odpowiedziałem: „a to jest zupełnie inne 
zagadnienie, mogę pana tylko powiadomić
— pewnie pan nie wie o tym, bo skądże — 
że komunistyczna partia w Polsce została 
rozwiązana na dwa lata przed wojną przez 
Komintern. Zresztą muszę panu szczerze po
wiedzieć, że walka nasza z partią komuni

styczną była walką ideologiczną ; my socja
liści w Polsce byliśmy nawet przeciwnikami 
delegalizacji partii komunistycznej, nie dla
tego, abyśmy do niej pałali jakąś sympatią, 
przeciwnie — uważaliśmy, że partia komu
nistyczna działa na szkodę klasy robotniczej 
polskiej, ale jako demokraci staliśmy na 
stanowisku, że komunistyczna partia ma 
prawo do życia tak samo, jak i inne partie".

Po zakończeniu tych wstępnych rozmów, 
sędzia mozolnie i długo coś pisał. Potem 
przyszło jeszcze dwóch sędziów śledczych i 
w ich asyście rozpoczęła się rozmowa już 
innego charakteru, a mianowicie.

,Pan był w carskiej katordze?". „Tak — 
byłem” odpowiedziałem. „Pan nawet zaj
mował dość wybitne stanowisko w rewolu
cyjnym ruchu rosyjskim". Odpowiedziałem 
twierdząco. „To dlaczego pan wszedł na ma
nowce zdrady tej rewolucji i pojechał pan 
do reakcyjnej Polski, zamiast zostać z na
mi?” Na to już odpowiedziałem: „jako czło
nek Polskiej Partii Socjalistycznej uważa
łem za swój obowiązek wracać do Polski i 
dla niej i dla proletariatu polskiego praco
wać”.

Do rozmowy wmieszał się inny sędzia 
śledczy i powiedział, że w krótkiej historii 
komunistycznej partii (tutaj wyciągnął z 
teczki tomik i zacytował wypowiedzi auto
rów o PPS) powiedziane jest, że partia ta 
jest partią, współpracującą z burżuazją 
polską i oddziałem Il-im sztabu.

W tym miejscu pobłażliwie uśmiechną
łem się i odpowiedziałem: „proszę panów, 
na to mogę krótao powiedzieć, że to nie 
odpowiada prawdzie, a zresztą żyjecie w 
takich warunkach, że świat przed wami jest 
deskami zabity i nie wiecie co się dzieje na 
świecie”. Dodałem, że nie mogę poważnie 
dyskutować z nimi na ten temat. Wówczas 
panowie ci wymienili między sobą jakieś 
spojrzenia i jeden z nich położył rewolwer 
na biurku, a drugi, siedzący obok, rzucił 
spojrzenie w moją stronę. Oczywista trakto
wałem to jako trick. Przyjąłem ten deko
racyjny gest, jako jedną z metod badania 
i czekakłem na dalszy rozwój wypadków.

Zbliżała się godzina druga minut piętna
ście. Nad biurkiem sędziego wisiał zegur. 
Panowie ci zaczęli szeptać między sobą, po 
czym mój sędzia śledczy zakomunikował, 
że na dziś rozmowa nasza się kończy. Na
cisnął dzwonek, weszło tych samych dwóch 

NKWD-stów, padł krótki rozkaz: odprowa
dzić do celi.

Po wejściu do celi rozebrałem się szybko 
i położyłem się na twardych narach. Nie 
mogłem zasnąć. Nad drzwiami 50-cio świe
cowa żarówka świeciła prosto w oczy, z są
siedniej celi słyszałem głos jednego z więź
niów, który przez sen wzywał pomocy i 
ratunku. Jak gdyby do akompaniamentu, 
siedząca naprzeciwko w celi kobieta-Ro- 
sjanka szlochała i wzdychała mówiąc: 
„Boże, co ja takiego zrobiłam, że muszę tu
taj siedzieć I” Sen nie przychodził. Mimo
woli cisnęły się do głowy wspomnienia, 
porównanie badań w piotrkowskim więzie
niu, prowadzonych przez sędziego śledcze
go do szczególnych spraw, Kołomackiego, 
w asyście podprokuratora piotrkowskiego 
sądu okręgowego, i musiałem jeszcze raz 
stwierdzić, tę ogromną różnicę w sposobie 
ich zachowania się i postępowania z więź
niem.

Rano człowiek zmęczony, wstać się nie 
chce. Otrzymuję 400 gr. Chleba i herbatę z 
dwoma kawałkami cukru. Znów rodzi się 
porównanie : w katordze, otrzymywałem 
kilogram Chleba. W południe zupa, czasa
mi łyżka kaszy, wszystko to razem wzięte 
było nie wystarczające j w sowieckim wię
zieniu głód dokuczał przeraźliwie. Czułem, 
jak siły opadają j z dnia na dzień tracę na 
wadze. A na dobitkę prawie nie było spa
ceru, bo trudno nazwać spacerem 5-io mi
nutową przechadzkę dwa razy w tygodniu. 
To było wprawdzie do wytłumaczenia, bo 
więźniów było dużo, a podwórko do space
ru tylko jedno.

Następnej nocy pozostawili mnie w spo
koju. Słyszałem, jak wywoływano Pają
ka, którego aresztowano razem ze mną. To 
był jedyny człowiek, którego znałem z Kra
ju, reszta to przypadkowi ludzie, którzy 
znaleźli się w jednym posiołku i przyjecha
li w jednym transporcie.

Następne spotkanie odbyło się trzeciego 
dnia. Tu już mój sędzia śledczy ze skóry 
wyłaził, aby groźbami zmusić mnie do 
przyznania się do insynuowanych prze
stępstw. Od łagodnej formy przeszedł do 
krzyku i gróźb, pokazując palcem, że tam, 
w piwnicach, wszystko powiem. Przez ca
ły czas jego przemówienia milczałem. Swo- 

tm spokojem coraz bardziej doprowadzałem 
sędziego do wściekłości.

I tym razem na niczym zakończyła się 
nasza rozmowa. Pogroził tylko palcem, 
mówiąc, że daje mi czas do namysłu i ra
dził posłuchać dobrych rad.

I znów męczące dnie... Stałe pilnowanie 
dozorcy, aby nie zasypiać i później, niemal 
co drugi dzień, badania nocne przez z górą 
cztery tygodnie.

Po czterech tygodniach takich badań by
tem zmęczony. Zmęczenie tłumaczyć nale
ży tym, że przede wszystkim w miarę prze
bywania w więzieniu odczuwałem stały 
spadek sił, bo przecież i w posiołku nie by
ło wystarczającego wyżywienia.

Którejś nocy sędzia śledczy odczytał pro
tokół i wezwał mnie do podpisania tego 
protokółu. Odpowiedziałem, że tego proto
kółu nie podpiszę, ponieważ przypisuje mi 
oświadczenia niezgodne z faktycznym sta
nem rzeczy. NKWD-ista uniósł się i powie
dział : „mam dość tego wykręcania się, ja 
pana zmuszę do podpisania". 1 rozpoczął, 
jak z rogu obfitości, sypać różne oskarże
nia. W odpowiedzi na to zauważyłem: „pi- 
sze pan, że przyznałem się do działalności 
iia szkodę Związku Sowieckiego i do pro
pagandy kontrrewolucyjnej w posiołku. 
Jakżeż ja mogłem prowadzić tutaj propa
gandę, w kraju Jakuckim, który jest odda
lony od Polski o 10.000 km, przecież to by
łoby szczytem idiotyzmu z mojej strony”- 
Wówczas NKWD-ista : „Jakto, zaprzecza 
Pan ? A cóż to jest, jak nie propaganda, 
jeżeli wśród waszych w posiołku mówił 
pan, że wrócą wszyscy do Polski i że Pol
ska odzyska swoją niepodległość. A jak ma 
odzyskać ? Chyba kosztem Rosji Sowiec-’ 
kiej ?” Odpowiedziałem : „Twierdzenie to 
jest politycznym nonsensem, Polska nie po
trzebuje powstawać do niepodległego życia 
kosztem Związku Radzieckiego, bo Polska 
ma swoje granice i swój kraj”.

Wtedy zniżył głos i zapytał: „A jak W 
zrobicie ?” Odpowiedziałem : „Bardzo pro
sto — Niemcy wojnę przegrają i Polska 
wróci do życia niepodległego”. Tu nastąpi' 
to niebywałe połknięcie się NKWD-isty- 
Wykrzyknął niemal w uniesieniu: „Ni®> 
Niemcy nie przegrają i Polski nie będzie”-

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Ostatnia
Jicmtralanla

bitwa w 1939 roku
Jak powiedzieliśmy już w jednym z po

przednich „Kącików” — kampania wrześ
niowa r. 1939 w Polsce trwała co najmniej 
35 dni. Po kapitulacji Warszawy w dniu 27 
września — nie mniej bohaterski Modlin po 
zaciętej walce dopiero 1 października złożył 
broń. Hel — odcięty całkowicię już w po
czątku września — bronił się również do 1 
października.

Nie brakowało w tym okresie i aktów 
wojennych na szerszą skalę i o większym 
znaczeniu. Wymieńmy tu przede wszystkim 
zacięty bój pod Tomaszowem Lubelskim, 
stoczony 26 września przez ocalałą jeszcze 
część armii gen. Przedrzymirskiego. W bo
ju tym, trwającym całą dobę, wzięły u- 
dział po stronie polskiej trzy dywizje pie
choty i dwie brygady kawalerii. Atakujący 
i, jak zawsze, silniejszy nieprzyjaciel zo
stał tu kilkakrotnie i z wielkimi dla niego 
stratami odparty — nie odniósł zwycięstwa, 
nie zmusił do złożenia broni, przeciwnie — 
nie wytrzymał gwałtownych polskich ude
rzeń na bagnety i cofnąć się musiał daleko 
od pola bitwy, by tam oczekiwać posiłków. 
I tylko brak amunicji kazał tutaj dowódcy 
polskiemu rozwiązać podległe oddziały. O- 
statnie walki w większym stylu związane są 
z imieniem geń. Franciszka Kleeberga, któ
ry — jak wiadomo — zorganizować miał 
z początku wyodrębniony ośrodek oporu na 
Polesiu. Miał on pod sobą na początku tyl
ko trzy pułki piechoty, batalion marynarzy 
z Pińska, parę innych batalionów, garstkę 
żołnierzy z K.O.P. i parę dywizjonów arty
lerii. Później nieco przyłączyła się do niego 
brygady kawalerii gen. Kmicic-Skrzyńskie- 
go, polem jeszcze dość silna grupa piechoty 
płk. Bizozy-Brzeziny oraz brygada kawale
rii gen. Podhorskiego. Po zażartej, krwa
wej i zwycięskiej walce z Niemcami o Ko- 
bryń 17 i 18 września — gen. Kleeberg wo
bec wystąpienia Rosji postanowił opuścić 
Polesie i — przebijając się przez Wołyń — 
w dniu 27 września wkroczył do Włodawy. 
Stąd postanawia przebijać się dalej — do 
walczącej Warszawy w celu wzmocnienia 
jej obrony. W marszu swoim na zachód w 
dn. 29 września spotyka silne oddziały ar
mii sowieckiej, rozbija je kolejno w ciężkich 
walkach pod Puchową Górą i Jabłonią i

Szkoła powszechna w wojsku
Ambicją wojska naszego w dobie krótkiej 

naszej niepodległości było nie dopuś ić, by 
jakikolwiek żołnierz, opuszczając szeregi po 
odbyciu służby, mógł pójść do domu, nie 
nauczywszy się w wojsku czytać, pisać, i ra
chować. Stąd też kursy analfabetów były or
ganizowane główn e w okresie zimy we 
Wszystkich niemal naszych formacjach woj
skowych. Tylko w bardzo wyjątkowych wy
padkach spotykały . się one z poczuciem 
„ciężaru i szkody dla. służby pułkowej i gar
nizonowej” ze strony n elicznych dowódców, 
ciągle jeszcze tkwiących w starych nieoby- 
Watelskich pojęciach, wyniesionych z armii 
zaborczej. Z reguły otoczone one były specjal
ną troską i sercem, m.nro, że odsetek żoł
nierzy, których należało poddać kursowi a- 
nalfabetów bvł dość wysoki — od 3 do 8 proc, 

oii. poclwdzenia żołnierzy, z 
kresów Wschodnich, województw central
nych względnie województw południowych.

W naszych formacjach we Francji zaga
dnienie zwalczania analfabetyzmu nigdy nie 
Zarysowało się ostro a to ze względu na po
chodzenie żołnierza, bądź to ze starej emigra
cji, bądź to z tego uświadomionego elemen
tu, który zdołał przedrzeć się z kraju do 
Francji. Dopiero, -z chwilą, gdy zaczę.i napły
wać ochotnicy z obozów jenieckich i obozów 
Pracy z Niemiec z wiosną 1945, powstał w na
szych oddz.ałach we Francji pronieni anal
fabetów.

Kursy te były organizowane we wszystkich 
trzech naszych obozach zbornych w Paiyżu, 
Lille i Sorgues jako 2 — 3 — 6-miesięczne zi- 
Ibą 1945-1946 i zimą 1946-1947. Jednakże Lość 
Uczniów była nie wie.ka i wahała się od 7 
— 20 szeregowych, a to z braku kandydatów.

Większą frekwencją cieszyły się kursy niż
sze i wyższe (1—3-klasowe; normalnej szko
ły powszechnej, opa te na piogramach, obo
wiązujących w Polsce. Przeważnie kursy te 
trwały 6 miesięcy i liczyły od, 34 do 120 ucz
niów. Ogółem na kursach iych pobierało nau-

klACOU CONDE

Poświecenie sztandaru 
Koła B. Członków POWN

W dniu 21 września br. punktualnie o godz. 
U z siedziby Koła B. Czł POWN w Macou 
Conde u p. Korta wyruszył piękny pochód 
do kościoła na nabożeństwo. Dz.eci, młodzież 
i starsi w barwnych polskich strojach kra
kowskich, łow.ckich i śląskich. Sokoli w 
6wych pięknych mundurach. Dwadzieś.ia o- 
siern sztandarów bratnich organizacyj pol
skich i francuskich.
„ W pochodz.e delegacje 1 przedstawiciele 
POWN, CZP. Byłych wojskowych, Rady Miej
skiej, francuskich zw.ązków : Kombatantów 
Mat 1914 — 19’18 i 1939 — 1945, Ructiu uporu, 
Pyłych Jeńców, Deportowanych itd., o.az 
«urny publiczności poiskiej j francuskiej)

Mszę św. odprawił ks. Sadowski. Podczas 
Jabożeńsiwa zespół śpiewaczy „Fiołek” pou 
dyr. p. Mieczysława Berenta wykonał szereg 
Jieśni religijnych. Po mszy sw. pochód' uuai 
Się pod merostwo, gdzie oczekiwa.a go Rada 
Miejska w komplecie z merem p. Delcour em 
ha czele. Przez megafony odegrano hymi.y 
Polski i francuski, marsz aliancKi 1 szereg u- 
'Worów. Z przed merostwa pochód udał się 
do pomnika poległych, gdzie p. Fćrm.cki w 
Ustępstwie prezesa Związku B. Czł. POWN, 
Mer p. Delcour i prezes miejscowego Koła 
”0WN p. Piotrowski zjozyli wieńce. Kiólk e 
przemówienia wygłosił; p. Formicki w języ
ku francusk.m, p. Koper prezes Okr. Vaien 
siennes i p. mer Delcour. Po tej uroczysto
ści pochód wrócił do siedziby Koła, gdzie go 
Me francuscy byli podejmowani lampką wi- 
**a i nastąpiło rozwiązanie pochodu.
. Uroczystość popołudniowa odbyła się w Sail- 
*e des Feies w Conde. Zgromadziła ona lice- 

Kota i towarzystwa, tak miejscowe jak i 
^zamiejscowe. Po przyw. laniu towarzystw i 
kości zespół śpiewaczy odśpiewał hymn poi 
’ki j francuski i nastąpił baidzo podtniosłj 
jhoment wręczenia sztandaru, popuzedzony 
Przemówieniem p. Form.ckiego. Przemówie- 
jńa również wygłosili ze strony polskiej p 
”rawczyński przedstawiciel CZP, p. Koper 
jtezes Okr. VI. Zw. Sokołów, prezes Okr. V. 
pW. Rez. i B. Wojsk, a ze strony francuskiej 
£■ ttier Delcour i P- Coou, pre?es Kombatantów. 
*°za zespołem śpiewaczym wystąpili Sokol 
5 ćwiczeniami wolnymi i piramidami oraz 
v?.sPół Sokołów i Sokolio z Tliiers z mazurem. 
, szystkie pokazy i tance, wykonane były bez 
Mzutu.

¡.Obchód zakończyło przedstawienie teatral 
zespołu śpiewacze - tea.ralnego „Fiołek” 

U sztuką „Chrapanie na rozkaz”, pięknie wy 
dbaną i nagrodzoną hucznymi oklaskami 

, Zabawa taneczna po uroczystościach w mi 
*1 i przyjacielskiej atmosferze trwała do go 
Mhy 2-glej w nocy. 

Obecny

zmusza je do bezładnej ucieczki. Nazajutrz — 
30 września — gdy miał już za sobą prawie 
250 kim. ciężkiego marszu i gdy od War
szawy dzieliło go już tylko 100 kim. — 
przyszła do niego wiadomość o kapitulacji 
tolicy i upadku Modlina. Wobec tego gen.

Kleeberg postanawia przedrzeć się do pobli
skiego Dęblina, zamknąć się w jego portach, 
zagarnąć zgromadzone tu zapasy amunicji i 
żywności i trwać w walce jak najdłużej. 
Idąc ku temu celowi — pod Kockiem spo
tyka znaczne siły niemieckie i w ciągu czte
rech dni — od 2 do 5 października — toczy 
z nimi zaciętą, walkę, aż do chwili, gdy po
zbawiony już żywności i amunicji — otoczo

Ura I Ura I Patrz I Blisko reduty — już w rowy 
Walą się, na faszynę kładąc swe lutowy — 
Już walą się na białych palisadach wałów...
Jeszcze reduta w Środku, jasna od wystrzałów, 
Czerwieni się nad czernią... Jak w Środek mrowiska 
Wrzucony motyl błyska — mrowie go naciska 
Zgasi — tak zgasła reduta. Czyż ostatnie działo, 
Strącane z łoża, w piasku paszczę zagrzebało 1 
Czy zapał krwią ostatni bombardier zalał 1 
Zgasnął ogieii. — Już Moskal rogatki wywalał... 

Gdzież ręczna broń 1 — Ach, dzisiaj pracowała więcej, 
Niż na wszystkich przeglądach za władzy książęcej I 
Zgadłem, dlaczego milczy, bo nieraz widziaem 
Garstkę naszych, walczących z Moskali nawa em. 
Gdy godzinę wołano dwa słowa: „Pal”, „Nabij l" 
Gdy oddechy dym tłumi, trud ramiona słabi, 
A wciąż grzmi rozkaz wodzów, wre żo.nierska czynność — 
Nakoniec bez rozkazu pe'nią swą powinność, 
Nakoniec bez rozwagi, bez czucia, pamięci,
Żołnierz, jako młyn palny nabija, grzmi, kręci, 
Broń od oka do nogi, od nogi na oko — 
Aż ręka w ładownicy długo i głęboko
Szuka a, nie znalazła — i żołnierz pobladnął: 
Nie znalazłszy ładunku, już bronią nie wladnął 
I uczuł, że go pali strzelba rozogniona ;
Upuścił ją i upadl; nim dobiją skona... 
Takem my''Ul — a w szaniec nieprzyjaciół kupa 
Już lazła, jak robactwo na Świeżego Irupa.

kę we wszystkich trzech obozach około 300 
żołnierzy.

Z wiosną 1946 roku natrafiono tu na nieo
czekiwaną przeszkodę w formie zaciągu do 
amerykańskich kompanii wartowniczych. Ak
cja zac agu, operując nadzieją wysoki.h płac 
i ubocznych zysków, zdołała odciągnąć spo
ro kandydatów, a w jednym wypadku, w 
La Courtine, uniemożliwiła w ostatniej chwi
li uruchomienie gotowego już kursu, obliczo
nego na 120 już zapisanych kandydatów.

Specjalną odmianą szkoły powszechnej był 
Uniwersytet Powszechny dla żołnierzy, zor
ganizowany w La Gourtine w listopadzie 1946 
roku i trwający bez przerwy od grudnia 1946 
do maja 1947. Jako kurs wiedzy powszechnej 
i wiedzy obywatelskiej o Polsce cieszył się 
bardzo dużą popularnością i trekwen ją Na 
125 wykładach było obecnych maksymalnie 
380, minimalnie 28 żołnierzy, przy czym śre
dnia frekwencja wynosiła 113 słuchaczy. U- 
niwersytet musiał zawiesić swe prelekcje i 
pogadanki w czerwcu 1947 r. na skutek kryzy
su -*—'t~'stanów.

Kursy maturalne 
w La Courtine

Egzaminy Jesienne

Dyrekcja Kursów Maturalnych w La Cour
tine podaje do wiadomości, :l uzupełniające 
egzaminy dla abitur.entów Kursów Matural
nych z roku szkolnego 1946-47 odbędą się w 
La Courtine w dniach od 9 do 15 październi
ka br.

Zainteresowani a nie przebywający w La 
Courtine winni niezwłocznie skomunikować 
się z Dyrekcją Kursów La Courtine dep. Creu
se. 

Harcerze Polscy we Francji pomagają dzieciom w Polsce
Komenda Główna ZHP we Francji z ra

dością komunikuję, iż akcja zbiórkowa 
na rzecz dzieci polskich zamieszkałych na 
terenie ziem odzyskanych da.a do.ychczas 
wyniki bardzo dobre. Wedle wiadomości 
nadesztych pod adresem Komendy wszysi- 
Kie wysiane paczki doszły do rąk oduior- 
ców. Potwierdzają to liczne listy z podzię
kowaniami, fotografie, pokwitowania etc. 
A wysłaliśmy przecież ńie mało — 15 du
żych skrzyń i paczek, 98 mniejszych paczek 
z, lekarstwami, beczkę tranu og^em o- 
koto 1.000 kg. rzeczy, głownie odzieży, le
karstw i drobiazgów wartości okoto 200 ty
sięcy franków.

Poniżej podajemy kilka wyjątków z 0- 
trzymanych iistow i podziękowań :

W liście ze Szczecina czytamy:
„Zwracamy się do Was drogie druhny, 

byjcie łaskawie podziękowały osobiście 
ym osobom, które pamięta.y o harcerkach 

jj Polsce a zwłaszcza o harcerkach na Po
morzu Zachodnim, które naprawdę znaj- 
lują się w bardzo oplaknych warunkach 
.yciowych. Są to dzieci przeważnie wysie
dlone, albo z za Bugu repatriowane, nic 
więc dziwnego, że są wynędzniane i ubogie.”

Z listu z Ząbkowic Śląskich dowiaduje
my się, że paczka od hufca harcerek z Pa- 
. yża doszła w całości.

A oto co nam piszą z Bytomia:
„Dopiero po otrzymaniu przesyłek, któ

rych otrzymałem 4, a o nadejściu piątej 
przyszło zawiadomienie, przekonałem się, 
jak wielką stanowią one wartość i jak 
wielką przyniosły pomoc potrzebującym 
lardzo często nie młodzieży, ale matkom 
tzieci zgłaszającym się po odbiór.

Dopiero polem przychodziły dzieci przyo
dziane w otrzymaną odzież, aby się poka
zać, uszczęśliwione, że dopiero leraz otwo
rzył się dla nich świat. Bardzo proszę po
dziękować w dostępny Wam sposób har
cerkom i harcerzom, którzy trudzili się 
przy zbiórce odzieży. — Ich wysńek nie 
poszedł na marne.”

Wreszcie z Kościerzyny:
„Dnia 18 czerwca 47 r. spotkała nas wiel

ka niespodzianka, otrzymaliśmy od Was, 
kochani rodacy, dużą paczkę odzieżową, 
która sprawiła nam wielką radość, i wy- 
dsnęla łzy, że jeszcze są na świecie ludzie, 
którzy potrafią uszanować największe 
Przykazanie Boskie, to jest miłość bliźnie
go..."

Takich listów otrzymaliśmy więcej...
Podziękowania, prośby, wiadomości — 

vszystko świadczy o tym, że akcja nasza 
tyła konieczna, była na czasie. Pisma te 
jednak mówią jeszcze coś innego, a mia-

ny zostanie całkowicie przez nadbiegające 
ze wszystkich stron zaalarmowane dywizje 
niemieckie i ostatecznie złoży broń dopiero 
po uzyskaniu honorowych warunków kapi
tulacji.

Bitwa pod Kockiem była w kampanii 
wrześniowej ostatnim bojem, stoczonym 
przez poważniejsze w sile polskie oddziały. 
Ale i potem jeszcze — przez szereg tygodni 
i nawet miesięcy, bo aż do wiosny roku 1940 
— w Lubelszczyżnie i Radomskim, w górach 
Świętokrzyskich i w lasach Karpat Środko
wych zmagały się z otaczającą przewagą 
ostatnie b halerskie reduty polskie — ostat
nie echa bohaterskiego września.

(„Reduta Ordona”)

Obrady władz S. P. K.
Przez 4 dni w Londynie odbyłało się po

siedzenie Rady Głównej Stowarzyszenia Pol
skich Kombatantów. Rada wiele uwagi po
święciła sprawozdaniu Zarządu Głównego i w 
obszernej dyskusji na ten lemat wskazała je
dnocześnie na szereg najważniejszych zaga
dnień w programie działalności S.PK.

W związku z omawianiem spraw, dotyczą
cych organu Stowarzyszenia „Polski Wal
czącej”, Rada Główna pizyjęła uchwałę, wy
rażającą pełne zaufanie kierunkowi tego pis
ma i stwierdzającą z uznaniem, że ono „wła
ściwie i zdecydowanie reprezentuje linię nie
podległościową emigracji polskiej”. Wiele u- 
wagi poświęcono pracom i potrzebom S-P.K. 
na kontynencie i stwierdzono, że wymagają 
one wydatnej pomocy całej organ zacji wo
bec powagi zadań, jakie istnieją na tych te
renach.

Konkurs
Instytut Józefa Piłsudskiego dla Badania 

Najnowszej Historii Polski Oddział w Londy
nie ogłasza konkurs na pracę na temat sto
sunku współczesnego pokolenia młodzieży 
polskiej do Józefa Piłsudskiego. Praca mo
że być potraktowana ogólnie lub osobiście. 
Może być w formie artykułu, essay’u, odczytu, 
dialogu lub szkicu. Zawierać może do 20 
stron pisma maszynowego (może być ręko
pis).

Uaział w konkursie może wziąć każdy Po
lak lub Polka o nieprzekroczonym wieku lat 
30. Nagrody za najlepsze piace wynoszą; 1 
nagroda — 25 funtów, druga nagroda — 15 
funtów, trzecia nagroda — 10 funtów szt-

Termin nadsyłania prac do 1 grudnia 1947 
pod adresem: 42, Holmbush Road, London 
S. W. 15.

nowicie to, że zbiórki nie należy kończyć, 
że winna ona trwać stale.

Wiemy, że trudno dawać stale odzież, 
której tak mało mamy, wiemy że z żywnu- 
ścią jest krucho, wiemy, że kasy naszych 
drużyn po obozach są puste, ale wiemy tez 
jedno — wiemy i wierzymy w spryt i po
mysłowość harcerską.

Jesteśmy pewni, że biedne dzieci na zift- 
miach odzyskanych otrzymają od naszych 
harcerek i harcerzy paczki noworoczne, 
wiemy, że każda gromada, każde kom, 
każda drużyna przyczyni się do lego wiel
kiego dzieia pomocy potrzebującym. Wysy
łać można odzież, drobiazgi, zabawki, su
chą żywność a przede wszystkim lekarst
wa których tak potrzebują. Lekarstwa, 
które często otrzymujecie bezpłatnie, które 
możecie z łatwością dostać w kopalnianej 
czy fabrycznej aptece. Możecie też i zbierać 
pieniądze a następnie bądź za nie kupować 
rzeczy potrzebne bądź przekazywać je do 
Komendy.

Druhny, druhowie — liczymy na Was. 
Najpiękniejszym podarunkiem świątecznym 
będzie świadomość, że wypełniliśmy obo
wiązek, że gdzieś daleko w ojczyźnie dzię
ki nam chodzi uśmiechniętych i szczęśli
wych kilkoro dzieci.

Wszelkie informacje oraz adresy, gdzie 
wysyłać, otrzymacie w Komendzie Głów
nej, 60, Bid. de Charonne — Paris {20}. Po 
wysłaniu paczki nie zapomnijcie nas o tym 
zawiadomić.

Komenda Główna
Związku Harcerstwa Polskiego 

we Francji.

Koncert
Andrzeja Wąssowskiego

Młody utalentowany pianista polski An
drzej Wąssowski wystąpi niebawem na tere
nie belgijskim. Przed swym wyjazdem do 
Stanów Zjednoczonych, dokąd udaje się 17 
października, wystąpi on jeszcze trzy razy, 
a mianowicie 12 października w Paryżu, 13 
października w Brukseli i 14 października w 
Antwerpii.

Program obejmować będzie wyłącznie mu
zykę Szopena.

Wąssowski koncertował niedawno w Rzy
mie, gdzie odniósł niebywały sukces.

Słynny pianista polski Małcużyński został 
zaangażowanj’ przez Palais des Beaux Arts 
na trzy występy w Brukseli, a mianowicie 
w dniach 28 i 29 lutego oraz 1 marca 1948 

roku.

S. p. Michał CIESIELSKI

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE
Dnia 21-go września 1947 r„ po krótkich 

lecz ciężkich cierpieniach, zmarł przeżywszy 
lat 67 ś. p. MICHAŁ CIESIELSKI, niestru
dzony działacz niepodległościowy i były szef 
placówki POWN na terenie Ostricourl.

Po latach tu'adtva i wędrówki „za Chle
bem”, ś. p. MICIIAŁ CIESIELSKI osiadł na 
d ugie lala w Ostricourl, gdzie z godnym po
dziwu zapałem oddal się pracom społecznym 
w miejscowych towarzystwach społeczno - 
kulturalnych i religijnych, których był wy
bitnym członkiem i czołowym dziaaczem.

czasie okupacji niemieckiej był on je
dnym z pierwszych spośród tych, którzy na 
zew władz naczelnych Rzeczypospolitej na
wołujących do walki z wrogiem, stan li w 
szeregach POWN. Pozostał głuchy na różne 
zdradzieckie knowania i obiecanlci i nie zwa
żając na groźby i niebezpieczeństwa, podjął 
się trudnego zadania zorganizowania podzie
mnej placówki POWN, której pierwsze za
lążki powsla'y już pod koniec 1942 roku. Nie 
znosił ma’oduszno!ci i s’abości charakteru i 
w tym duchu wychował swych synów, któ
rzy mężnie stan,li przy ojcu do walki o Pol
skę.

Po uwolnieniu Francji, ś. p. MICHAŁ CIE
SIELSKI pe'niąc obowiązki Prezesa KTM, 
podjął wzmożoną aktywność celem odbudo
wy życia społecznego w kolonii. Zycie to, a 
jakże bujne, czerpiące swe si'y i wskazania 
do poczynań ze wzorów i tradycji pilskich 
nie obcych i nie narzuconych nam, jest w po
ważnym stopniu wynikiem Jego starań i za
chodów, Jego zasługą.

Za zas’ugi położony. w akcji konspiracyj
nej przeciwko Niemcom w szeregach POWN, 
odznaczony został zarządzeniem Pana Pre
zydenta R. P. Brązowym Krzyżem Zasługi 
z mieczami.

S. p. MICHAŁ CIESIELSKI dobrze spe’- 
nil swój obowiązek wobec Polski i służyć 
może za wzór Polaka, patrioty i społeczni
ka, godny naśladowania.

Cześć Jego pamięci I
centralny Związek Polaków Okr. Północ 

Związek Był. Członków POWN

Kurs działaczek społecznych 
i przodownic oświatowych 
ZWIĄZKU TOWARZYSTW KOBIECYCH

Dnia 18-go września zjechały się delegatki 
Związku Iow. Kobiecych po raz pierwszy odi 
czasu zakończenia wojny na tradycyjny kurs 
wypoczynkowy działaczek społecznych i przo
downic oświatowych Kół Polek

Kurs zorganizowany z inicjatywy Związku 
Iow. Kobiecych otwoizyła prezeska Związku 
p. Katarzyna Konopczyńska uroczystym pod
niesieniem sztandaru i wspólną pieśnią podję
tą w podniosłym nastroju przez członkinie Związku. ,

Po uroczystym nabożeństwie odprawionym 
w Świetlicy pizez Księdza polskiego przy oł
tarzu udekorowanym orłem polskim i barwa
mi narodowymi przez kursistki, delegatki o- 
pracowały wspólnie program kursu, uwzg.ę- 
dniając jak i w okresie przedwojennym, przy
gotowanie działaczek społecznych do opieki 
nad dzieckiem i młodzieżą.

Delegatki uchwaliły cztery godziny dzien
nie poświęcić pracy nad dopełnieniem i po
głębieniem wiadomości z dz.edziny pracy or
ganizacyjnej i wycnowawczej.

N.estrudzona sekretarka generalna Związku 
pani Kunkiewiczowa podjęła się najmniej 
wdzięcznej na kursie roli administratorki go
spodarczej kursu, patrząc z radością na za
dowolone twarze zgromadzonych w czasie po
siłków uczestniczek, które po pracy zajadajac 
smacznie przyrządzone potrawy polskie na
bierają zapasu sił do nowego okresu pracy w terenie.

Na kursie znalazł się i doktór Firych, któ
ry udziela wskazówek i wykładów z dziedziny 
higieny domu, kobiety i dziecka, ku wielkie
mu zainteresowaniu uczestniczek Kursu.

Jego Małżonka, zasłużona działaczka spo
łeczna na wychodźtwie, z radością dzieli wy
kłady i zajęcia praktyczne z dziedziny wycho
wania przedszkolnego z młodszą koleżanką 
instruktorką p. Marią Kunkiewiczówna, która 
idąc za przykładem starszego pokolenia Po
lek, z zapałem udziela zgromadzonym na kur
sie rodaczkom wskazówek i rad w dziedzinie 
inscenizacji i śpiewu.

Druli Wiśniewski i‘druh Mikołajczyk go
ścinni i serdeczni gospodarze ośrodka polsk e- 
go w Ageux, dokładają wsze kich starań, żeby 
ułatwić i usprawnić zagospodarowanie się 
kursu. Serdeczne Bóg zapłać gospodarzom o- 
środka za ich życzliwe podejście do naszej 
organizacji, za cenne i rzeczowe wykłady na 
kursie.

Rodzinom, przyjaciołom, z którymi rozsta
liśmy się na okres trwania kursu i którzy za
stępują nas w gospodarstwie domowym, w 
zrozumieniu, że tak trzeba — tą drogą przesy
łamy nasze serdeczne pozdrowienia.

Wybaczcie, ale na pisanie listów w czasie 
naszego kursu doprawdy nie mamy czasu.

Prezeska: K. Konopczyńska
Sekretarka Generalna: Z. Kunkiewiczowa

COURCELLES LES LENS

Zebranie Sekcji PPS
Dnia 21. 9. br. o godz. 15 u tow. Flament od

było się zebranie PPS, otwarte przez prezesa 
tow. Sitka. Po przeczytaniu porządku dzien
nego i sprawdzeniu obecnych, wita prezesa 
naszej partii tow. Schabowicza i tow. z Vil
lers en Escribieux, którzy weszli jako człon
kowie do naszej Sekcji. Po przeczytaniu pro
tokółu z ostatniego zebrania i sprawozdaniu 
skarbnika z kasowości, prezes udziela głosu 
tow. Schałtowiczowi. Mówca daje nam ogól
ny pogląd Socjalizmu Międzynarodowego. So- 
cja.izm walczył przed wotną o lepszy byt 
i skrócenie czasu pracy. Dzisiaj znów staje 
robotnik wobec nacisku o jak największą wy
dajność i więcej godzin pracy jak p.zed woj
na. Walka nie jest skończona, musimy wal
czyć do zwycięstwa.

Cel Parlii — to walka o polepszenie praw 
robotniczych 1 zarazem o właściwą organi
zację gospodarki. Tow. Schabowicz mówi, że 
walka się jeszcze nie skończyła, a gdy nas 
starszych zabraknie, cały ciężar spadnie na 
młodszą generację, która powinna już dziś 
być zorganizowana w partii i wprawiona do 
walki z kapitalizmem na przyszłość. Nie tyl
ko na terenie pojedynczych przedsiębiors w 
kapitalistycznych, lecz z kapitalizmem tru
stów. Powinniśmy rozwinąć akcję uświada
miającą. Reakcja podnosi głowę, więc naszą 
powinnością jest temu zapobiec.

Po przemówieniu tow. Schabowicza wywią
zała się ożywiona dyskusja. Zabierają głos 
tow. tow. Marciniak, Jasiński, Kamiński i in
ni, którym Prezes Partii udziela odlpowiedizi. 
Tow. Kamiński zapytuje się, czy możemy i 
i jakie źródła powinniśmy znaleźć aby dojść 
do większego oddziaływania. Tow. Schabo
wicz ; Możemy to osiągnąć przez czytanie 
książek, a przede wszystkim przez naszą wła
sna prasę. Na żaden kompromis w sprawie 
podstawowych zasad demokracji nie pójdzie
my. Następnie został przeczytany Okólnik Nr- 
12 Zarządu Głównego PPS we Francji. Na 
zakończenie raz jeszcze prezes Sekcji tow. 
Sitek wzywa wszystkich członków do więk
szej pracy dla dobra klasy pracującej i do 
poparcia nasżego pisma niepod’egłościowego 
i szczerze demokratycznego „Lud Polski ” i 
zdobycia więcej czytelników . Słowami : 
„Cześć wspólnej praoy” prezes zebranie zam
knął.

Za Zarząd Sekcji: sekr. St. Jasiński

« £ud Slalóńl »
w BELGII

Centralny Związek Górników 
Belgii 

do cudzoziemskich 
robotników okręgu Liege

Centralny Związek Robotników Kopalnia
nych Okręgu Liege zwraca się do wszystkich 
nowo przybyłych na teren Belgii cudzoz.em- 
ców z wezwaniem do wstępowania w szeregi 
nasizej organizacji.

Związek nasz od przeszło 50 lat walczy sku
tecznie o prawą górników. Związek nasz zró
wnał w prawach wszystkich swoich człon
ków zarówno Belgów, jak i cudzoz.emców. 
, Związek nasz roztoczy opiekę ¡ zapewni 
wszelką pomoc nowo przybyłym, któizy ze 
względu na brak znajomości środowiska znaj
dują s.ę w bardzo trudnych warunkach.

N.e czekając na przybycie delegatów, orga
nizujcie się w Sekcje Samodzeine, zgłasza
jąc ich powstanie Delegatom — Belgom na 
terenie Waszej kopalni, względnie w naj
bliższym Domu Ludowym (Ma.son du Peu
ple). Związek nasz pragnie Wam pomóc, 
trzeba jednak wykazać chęć współpracy z 
nami.

Wszelkie informacje w zakresie spraw za
wodowych i organizacyjnych otrzymają :

Robotnicy zatrudnieni w kopalniach :
Bureaux Fammes, Esperance, Bonnier, Gos- 

son I, 11, 111 (Tunnel), Français, Bonne For
tune, SL Nicolas — otrzymają informacje 
w Maison du Peuple w Gla.n, rue Emile Van- 
dervelde.

Zatrudnieni w kopalniach :
Collard, Calcinage, Val Benoit, Ve Mari- 

haye, 6 Bonniers, Grand Bac Perron, Mic- 
kiels, Boverie, Bs Avroy — otrzymają infor
macje w Maison du Peuple w Seraing rue 
Papillon.

Zatrudnieni w kopalniach : Xhorre, Con
corde, A. S- Mel, Kessales, Bons Buveurs, Nou
velle Marihaye — otrzymają informacje w 
Maison du Peuple w Fiemalle Grande, rue 
Samuele Donnay.

Zatrudnieni w : Bois de Micheraux, 4 Jean, 
Werister, Pris de Fleron, Homvent, Xawirs. 
Fond-P.quette, Minerie, Hasard — otrzymają 
Informacje w Home des Loisirs — Fleron) 
Grand Route.

Górnicy z Charette, 3-Boules, Petite Bocnu- 
re, Ste Marguer te, Ste Barbe, Wandre, Aumô
nier, Batterie, Belle-Wue, Grande Bacnure. Ab- 
hooz, Bonne Esperance — otrzymają infor
macje w Maison du Peuple w Herstaí.

Równocześnie wzywamy wszystkich robot
ników cudzoziemskich, pracujących w Belgii 
od dawna, aby ułatw,li swoim nowym kole
gom organizowanie się, szczególnie jako tłu
macze.

Centralny Związek Robotników 
Kopalnianych w Belgii

Ważne dla Polaków
Redakcja dziennika „Le Moud du Travail” 

podaje do wiadomości wszystkim Polakom, 
zamieszkałym w Okręgu Liege, że w każdą 
sobotę zamieszczać będz e krótkie artykuły 
oraz wiadomości w języku polskim w pierw 
rzym rzędzie dotyczące spraw Związków Za
wodowych.

Polacy ! Kupujcie- i czytajcie pismo, wal
czące o interesy klasy robotniczej — ,,Le 
Mond du Travail”.

Kclo B. Żołnierzy A. K. 
w Belgii

prosi wszystkich Polaków o wzięcie udziału 
w uroczystościach z okazji 3-ciej rocznicy 
Powstania Warszawskiego.

Dnia 4 października (sobota) o godz. 10 na
bożeństwo żałobne za dusze żołnierzy Armi, 
Krajowej i wszystkich żołnierzy polskich po
ległych w tej wojnie. — Nabożeństwo odbę
dzie się w kaplicy przy kościele O. O. Barna- 
bitów (Av. Brugman 121).

Tegoż dnia' o godz. 18,30 w świetlicy Brat- 
niej Pomocy (276, rue Vandeikindere) odbę
dzie sdę uroczysta Akademia.

Sukces polskiego pięściarza
Wybitny polski pięściarz zawodowy z 

Francji, Stefan Olek, mistrz Francji w wa- 
dize ciężkiej, wziął udział w Wielkim między
narodowym turnieju ciężkich wag w Bruk
seli. W pierwszym wieczorze turnieju odby
to się 8 walk eliminacyjnych. W jednej z 
nich wziął udział Stefan Olek, który z łatwo
ścią pokonał swego belgijskiego przeciwni
ka, nokautując go w drugiej rundzie.

Olek zakwalifikował się tym samym do 
ćwierćfinałów, które odbędą się 8 październi
ka. Do ćwierćfinałów weszło również irzech 
pięściarzy włoskich Mart ni, Bertoia i Paoli, 
następnie Weid.n (Austria) oraz trzech Bel
gów Wilde, van Deuren i Eugene.

Prasa belgijska uważa Olka i Włocha Paoli 
za przypuszczalnych faworytów na wejście 
do finału. Półfinały rozegrane zostana 18 paź
dziernika, a finał 4 listopada.

Stan zatrudnienia kobiet 
w Belgii

Z ogołszonych ostatnio danych, dotyczą
cych rejestracji bezrobotnych wynika, iż na
stąpiło obniżen e stanu zatrudnienia kobiet.

Ilość całkowicie bezrobotnych kobiet wyno
siła w Belgii 3.090 w październiku 1946 — a 
4.144 w lipcu br. Ilość bezrobotnych częścio
wo wzrosła jeszcze bardziej, bo z 1.726 w paź
dzierniku 1946 na 6.105 w czerwcu 1947.

Bezrobocie kobiet specjalnie daje się odczu
wać w przemyśle włókienniczym, odzieżo
wym i tytoniowym, to jest w gałęziach prze
mysłu, który obecnie walczy z największymi 
trudnościami. W łych to branżach wzrost bez
robocia kobiet wzrósł ostatnio do 400 proc, 
w stosunku do roku ubiegłego. Bn

NA FUNDUSZ OBRONY 
JUDU POLSKIEGO”

BrzozowskiWezwany Dr. Jerzy Korab 
wpłaca 250 frs. fr. i wzywa : 

dr. Tadeusza Piechowicza, p. Tadeusza 
Platera Zyberka, p. Pawła Effenbergera
— wszystkich z Brukseli.

Wezwana dr. Zofia Trenkner wpłaca 150 fr. 
franc. i wzywa do obrony „Ludu Polskiego” 

Dr. Wilczka Rudolfa, inż. Andrzeja Wisz
niewskiego, inż. Eliasza Szpakowskiego
— z Brukseli.

Wezwany inż. Bortk'ewicz Karol wpłaca 
frs. fr. 300 i wzywa do kucia dalszych ogniw- 

Ryszarda Zakrzewskiego i Leona Majew
skiego z Londynu, pp. Janinę i Zbignie
wa Wróblów z Brukseli.

Wezwana Krystyna Sobańska wpłaca frs. 
franc. 50 i wzyw^a do kucia dalszych ogniw : 

p. Janinę Tollik i p. Wojciecha Grabow
skiego z Brukseli, p. Józefa Rzemiemew- 
skiego.

Wyjaśnienie Policji 
dla cudzoziemców w sprawie 
przepisów dot. obcokrajow
ców (z dn. 4. sierpnia 1947) 

Pobyt cudzoziemców w Belgii
1) Każdy cudzoziemiec przybywający do 

Belgi z zamiarem osiedlenia się staiego lub 
czasowego, winien zgłos.ć się do uizędu 
gminnego swego miejsca zamieszkania e 
prośbą o zapisanie do rejestru codzoziemców 
Pizy zgłoszeniu win.en przedsiaw,ć wszystkie 
dokumenty osobiste stwierdzające jego tożsa
mość, dane osub.sle i obywatelstwo (naro- 
dówość)

2) Zaświadczenie „Model C”, które zosta
nie mii wydane jest ważne na 3 miesią e ; po 
upływie ważności jest ono przedłużane na 
dalsze 3 m.esiące. Po upływie czasokresu te
go przedłuźan.a cudzoziemiec otrzyma za
świadczenie wpisu do rejestru cudzoz emców 
(biała karta), z ważnością 6 miesięcy, z moż
nością dalszego pizedłużania co 6 mies.ęcy. 
Wpisań.e cudzoziemca do rejestru ludności a 
w następstwie wydań e mu karty indentycz- 
ności d.a cudzoziemców uzależn.one jest od 
zezwolenia administiacji Policji dla Cudzoziemców.

Zaznaczyć należy, że każde z wymienio
nych zezwoleń na pobyt w.nno być przedłu
żone w chwili upływu ważności, pod grozą 
postępowania karno-sądowego.

3) Zmiana stałego miejsca zamieszkania :
a) cudzoziem.ee winien zawiadomić uiząd 

gminny o każdej zmianię m.ejsca zamieszka
nia w obręb.e gminy ;

b) jeśli cudzoziemiec opuszcza gminę, by 
osiedlić się w mnej gminie belg.jskiej, wi
nien on zawiadomić o tym urząd gminny, w 
którym jest zapisany. Po zgłoszeniu otrzyma 
on zaświadczenie o opuszczeniu gnnny, 
stwierdzające wykreślenie go z rejestiu. Za
świadczenie to winien cudzoziemiec pizedsta- 
wić w urzędzie gminnym nowego miejsca za
mieszkania, gdzie zostanie wpisany do rejestru ;

c) cudzoziemiec opuszczający na stałe Bel
gię, winien powiadomić o swym wyjeżdzie u- 
rząd gminny.

Podkreślić należy, że cudzoziemiec, który 
posiada prawo pobytu w Belgii, a który z u- 
wagi na swe obywatelstwo potrzebuje na 
wjazd, do Belgii wizy konsularnej be gijsk.ej, 
winien, w razie podróży zagranicę, przed wy
jazdem wystarać się o wizę powrotną lub ew. 
o dokument podróży upoważniający go do 
powrotu do Belgii. Dokumenty te wydawane 
są przez „Gouvernement Provincial” lub 
„Commissariat d’arrondissement” miejsca ża
rn eszkania cudzoziemca oraz przez „Bureau 
Spécial des Passeports” w Brukseli.

Jeśli cudzoziemiec opuszcza na stałe Belgię, 
winien otrzymać od tychże władz wizę na de
finitywny wyjazd.

4) Żaden cudzoziemiec nie może wykony
wać działalności zarobkowej w Belgii bez u- 
przedniego uzyskania :

a) zezwoleń.a na pracę (permis de tra- 
vaiil) wystawionego przez Ministerstwo Pra
cy i Opieki Społecznej (Urząd Zatrudnienia) 
w Brukseli, 33, rue des Petits Carmes w wy
padku jeśli jego praca jest płatna. W więk
szość; wypadków podanie o zezwolenie musi 
być złożone przez pracr'4 —•

b) kaity d.a wykonywania zawouu (errte 
professionnelle) wydawane przez Ministers' 
wo Spraw Ekonomicznych i Klas średn ch 
(Wydział Kart Zawodowych) w Brukseli, 43, 
rue de la Lol, zezwalającej na wykonywa
nie wszelkich zawodów niezależnych. Prośba 
na to zezwolenie powinna być wniesiona 
przez osobę ubiegającą się ;

c) karty dla handlarza okrężnego, która 
jest wydawana przez Ministerstwo Spraw E- 
konomicznych i Klas Średnich (Wydział Han
dlu Okrężnego) w Brukseli, 43, rue de ia Loi, 
skoro obcokiajowiec chce wykonywać han
del domokrążny, uliczny lub też jarmarczny.

5) Mogą podlegać dochodzeniom sądowym 
lub ewentualnie wydaleniu z kraju obcokra
jowcy :

a) którzy przebywają w Królestwie bez re
gularnej karty pobytu,

b) których zachowanie lub moralność za
grażałaby spokojowi publicznemu.

c) którzy uchylają się od płacenia swych 
podatków,

d) którzy wykonywują bez odpowiedniego 
zezwolenia jakąkolwiek działalność zarobko
wą,

e) którzy wykonują w Królestwie jakąkol
wiek działalność polityczna.

Z działalności Związku 
Polsk. Uchodżtwa Wojen.
Korzystając z pobytu w Brukseli delegacji 

Amerykańskiego ■ Stowarzyszeń.a b. Komba
tantów (American Leg.on), jednej z najbar
dziej wpływowych w Stanach Zjednoczo
nych instytucji, liczącej ponad 3.500.000 człon
ków (założonej już 1914 r.), przedstawiciel 
Związku Polskiego Uchodżtwa Wojennego 
przeprowadził w dniu 26. 9. — dzięki uprzej
mości Ambasady Amerykańskiej — rozmowę 
z pułk. Griffilh cm, przewodniczącym delega
cji i National Commander (prezesem) Ame
rican Legion. Podczas rozmowy wręczony zo
stał pułk. Griffith’owi odpis rnsmofajii, 
skierowanego przez Związek Polskiego U- 
cnodżlwa Wojennego dnia’18 lipca 1947 do ge
nerała Marshall’a, Sekretatza Stanu, w spra
wie polsk.ch b. jeńców wojennych.

Po zaznajomieniu się płk. Gr.ff.th’a z isto
tą problemu, przedstaw.ciel Związku Polskie
go Uchodżtwa Wojennego zwrócił się doń z 
prośbą o poparcie roszczeń b. polskich jeń
ców.

Płk. Griffith ustosunkował się z wielką 
życzliwością do tej prośby, wykazując duże 
zrozumienie ciężkiej sytuacji, w jakiej znaj
dują się b. jeńcy polscy. Płk. Griffith pod
kreślił, że na Rządzie Sianów Zjednoczonych 
nie ciąży żaden obowiązek prawny w stosun
ku do b. jeńców polskich, którzy nie byli 
członkami Amerykańskich Sił Zbrojnych, do
dając, że w obecnej, chwili istnieje szereg za
sadniczych problemów uchodźczych, które 
wymagają załatwienia przez Narody Zjedno
czone, w pierwszym rzędzie sprawa emigra
cji uchodźców z Niem ec.

Przedstawiciel Związku Polskiego Uchodż
twa Wojennego przedłużył następnie płk. 
Griffith’owi sugesiię, zawarta w piśmie 
Zw ązku Polskiego Uchodżtwa VVojennego do 
Ambasady Amerykańskiej, aby Rząd Stanów 
Zjednoczonych wystąpił we właściwym mo
mencie na terenie międzynarodowym o za
spokojenie roszczeń b. jeńców polskich nie
zależnie od, ogólnego problemu odszkodowań wojennych.

Płk. Griffith obiecał przestudiować ten pro
blem i ew. poprzeć tę sugestię w Depaitamen- 
cie Stanu, zastrzegając, że nie może powziąć 
żadnej wiążącej decyzji baz porozumienia 
z Komitetem Wykonawczym American Legion.

Na zakończenie płk. Griffith stwierdził, że 
uznaje w pełni prawną i moralną słuszność 
rosz zeń b. jeńców 1 w imieniu organizacji 
amerykańskich b. kombatantów wyraz ł u- 
bolewanie nad obecnym położeniem b. jeń
ców i nadzieję, że sprawa ta zostanie pomyśl
nie załatwiona.

Ze swej strony przedstawiciel Związku 
Polskiego Uchodżtwa Wojennego zapewnił 
płk. Griffith’a o wadze, jaką ZPUW przywią
zuje do jego poparc a, oraz wyraził podzięko
wanie w imieniu b. jeńców za przychylne u- 
stosunkowanie się do ich prośby.

Rozmowa trwała pół godziny. Bn.

cudzoziem.ee
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Wł. St. REYMONT

T A IR e CW II C A
(Ciąg dalszy)

. — I słusznie, a nigdy za mało. Za jego 
przyczyną odwlecze się znowu wymarsz 
wojsk rosyjskich — powiedział udanie bo
lejącym glutem. — Sievers będzie się zasła 
niał potrzebą ugruntowania w kraju bez
pieczeństwa i spokojności. Zabiłeś mi jed
nak klina tymi pruskimi werbownikami. 
Cóż w tym względzie wiesz jeszcze ?

— Ze i Buchholtz nie jest obcy tej kabale
— brnął coraz zuchwałej — pono w ostat
nich czasach głośniej zabrzęczały w Grod
nie pruskie talery...

— To już czysta plotka. Król pruski nie 
znajdzie u nas swoich popleczników, choćby 
i rozpuścił skąpego worka — oburzał się 
pociągając go za język w tę stronę.

— Już ich nazywają... Ktoś nawet puścii 
na miasto ich katalog...

— Niegodne oszczerstwa, jak i tyle dru
gich. Bym wiedział nazwiska tych Kato
nów, podających najgodniejsze imiona w 
swoich podiycn pasza wiłach, dałbym wie
le — spojrzał oczekująco. — Dałbym bar
dzo wiele. Nie miarkujesz, kto to być może ?

— Jako żywo, nie widziałem jeszcze na 
oczy żadnego literały — wypierał się naj
szczerzej.

— Pewnie jakiś szczekacz z kołłątajow- 
skiej kuźnicy — udobruchał się prędko i, 
podając mu rękę do pocałowania, spytai 
wielce przyjacielsko; — Kiedyż cię zooaczę 
w mojej kancelarii ? Jakoś ci nie pilno du 
pracy. Smakują bulki, amory, karteczki, 
co? Mówił mi Woyna, jak się wisusujesz I
— śmiał się, grożąc mu palcem. Przyobie
cał w paru dniach stawić się do jego rozpo
rządzenia i odszedł, przysięgając sobie naj- 
solenniej nigdy już w życiu nie przestąpić 
progow jego pałacu.

1 peregrynował dalej po miejscach wszy
stkich zffbrań, zabaw, hulanek i kompa
niach, zatrudniających się kartami, i gdzie 
się tylko spodziewał posłyszeć o Mereczu, 
tak go bowiem przeżerały niepokoje o losy 
Kaczanowskiego, Kacpra i tylu odbitych ge- 
meinow. Petnu go też było wszędzie i g.os- 
no, ku zdziwieniu znających jego wyniosły, 
surowy sposób myślenia i gorący patrio
tyzm. Zelanci, z którymi spotykał się nie
kiedy u Zielińskiego, bądź u podkomurzyny, 
nie szczędzili przygan, znajdując jego hu
laszczy sposób życia wcale niewłaściwym.

— Kto się zadaje z plewami, tego świnie 
zjedzą — rąbnął wręcz Krasnodębski.

— Bo z jakim się wdajesz, takim się sta- 
jesz I — dopowiedział Skarżyński, z ojcow
ską zgoła powagą przestrzegając przed u- 
frakowanym modnie hullajstwem.

Ze nie mógł zdradzić się z powodów, po
dziękował im za rady, nie obiecując zresz
tą poprawy, i nurzał się dalej we wszyst
kich kałużach grodzieńskiego życia, wycze
kując z coraz większą gorączką powrotu 
Kacpra, lub jakiejś wieści.

Któregoś dnia, po ciężkiej walce z sobą, 
odwiedził dom kasztelana.

W bawialni zastaje jeno Terenię i Marci
na ; porucznik siedział na środku rozkra
czony i z wyciągniętymi przed się rękami, 
czyniąc z nicti jakoby motowidlo, osnute 
żółtą; jedwabną przędzą, którą Terenia 
zwijała na kiębusyjłj.

— Proszę, wat pan przypomniał sobie o 
nas I — przycięła z miejsca. — Nie tłumacz 
się, wiemy, jakżeś zatrudniony po balach 
i asamblach, wiemy !...

— Mało jeszcze pułkownikównie mieć je
dnego porucznika w załodze ? Każdy szuka 
lepiej, gdzie mu się je widzi znalezć. Nie 
płakała za mną waćpanna?

— Zato inne gorzkie łzy ronią, jeśli cię 
co dnia nie zobaczą — trzepała, nawijając 
nici z wielką biegłością. — Wszystkie da
my rozpowiadają sobie‘na ucho o twoich a- 
muretkach, przygodach i tryumfach I Mar
cin, bo dostaniesz po łapach — groziła za 
jakiś niewinny zgoła rękoczyn Zakrzewskie
go-Zjawił się szambelan w zwykłej asyście 
Kubusia, leków, szalów i jękliwych utyski
wań, witając go jednak z ostentacyjną ser
decznością. Wkrótce przyszła i kasztelano
wa, smutniejsza niźli zwykle, cichsza, bar
dziej zadumana i wpatrzona w jakieś za
światowe dalekoście, a za nią sunął biały 
cień Hiszpana,( straszącego twarzą bladą 
jak papier, przepaściami czarnych oczu i 
pozorem wskrzeszonego Piotrowina. Za 

czym o samym zn ierzchu, gdy liberia poza
palała pająki, ukazała się dopiero łza. Za
ręba omal nie krzyknął ze zdumienia, tak 
mu się wydała dziwnie przemienioną — 
szła spowinięta w melancholiczne, tkliwe u- 
śmiechy i w powłóczyste, ciemne szaty, z o- 
ezyma mniszki w godzinę niebiańskich wi
dzeń, a tak cudna, wzniosła i porywająca, 
że wszystkie spojrzenia padly przed nią w 
niemym uwielbieniu.

— Ty cudzie jarmarczny ! Ty kłamne bó
stwo I Ty żołnierska Afrodito 1 — mówił jej 
wzgardliwymi oczyma Zaręba, ale chociaż 
mu było śpieszno, pozostał u nich na cały 
wieczór. I z niepomiernym zaciekawieniem 
przypatrywał się Izie, oddającej się teraz 
rzecz ,m wyższego rzędu, dysputom z mni
chem i kasztelanową rozważającymi zawi
łe ustępy pfsm św. Teresy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Lista ofiarodawców 
na Fundusz Oświatowy CZP
Z poprzednie listy.............................. 101-198 frs
Kolonia Polska w Bethune

(Młodzież)........................... 200
Żołnierkiewicz — Lens.................. 300
Lista P. : J. Zabiełło Nr. 1.074 .. .. 1 600
Kolonia Noyant............................... 1-000

,, Bethioncourt......................... 1.930
„ Ugine (Walczyk) ............... 100
,, La Gr-de Combe (Nowacki) 100

Coucy le Chateau (Baran- 
ski)....................................... 200

,, Ugine.................................... 100
,, La Taland ere — Lista 736 260
,, Moul ns (Morzyński) .. .. 300
,, Leforest................................ 650
,, Wingles (Gabryelczyk) .. 1.040
„ Auchy les-M.nes (Poszo) 1.165
,, Bully les Mines (Dymek) 1.170
,, Bully les Mines (Dymek) 1.170
,, Waziers (Nowik).............. 1-759
,, Joudreville........................... 2.C00
„ Mericourt s. Lens.............. 3,290
,, Valenciennes (Kostrzew.

ski)....................................... 3.410
„ Bourbon Lancy (Kas

przyk) .................................. 1-200
„ Noeux les Mines (Juszczak) 7.260
„ Libercourt (Chojnicki) 2.625
„ Fouqu.eres s. Lens

(Palemba)........................... 2.835
St. Etienne (Wawrzyniak) 1.000

Razem : 135.633 frs.
(Dalszy ciąg w następnym numerze)

LA MURĘ
POLACY Z LA MURĘ SKŁADAJĄ 
PIERWSZY SZTANDAR POLSKI 

W LA SALETTE
W dniach 23 i 24 sierpnia br. bawiła na gó

rze La Salette pierwsza p.ęlgrzj-mka poiska, 
zorganizowana przez ks. Fr. Wofoszyka. W 
pielgrzymce tej wzięli udział głównie rodacy 
z La Murę. Była także grupa studentów pol- 
skicn z Grenoble. Uczestniczył w niej rów
nież ks. Rektor Cegiełka.

Na miejscu świętym w bazylice salettań- 
skiej, wysoko wśród gór alpejskich, loziegi 
się po raz pierwszy chórowy śp ew polak-, 
wykonany pięknie na glosy przez młodzież 
gorn.czą z La Murę. Podczas nabożeństw 
polskich' usługiwali wzorowo przy ołtarzu li- 
cziu m.nisLaiici polscy z La Muie, budząc 
podziw i szczególne zaciekaw.enie wśród 
miejscowych księży i wszyslkich pielgrzy
mów. Uiuczysta wspólna komunia święta 
całej polskiej pielgrzymki wywołała głębo
kie wrażenie i była uwieńczeniem podjętych 
trudów około jej zorganizowania.

Spracowani górnicy z La Murę czystym 
sercem prosili Matkę Boska Salettańską o je
dność wśród Rodaków na obczyźnie, o opie
kę nad nieszczęsną Ojczyzną i umęczonym 
Ludem Polskim. Przynieśli Matce Bosk.ej 
Salettańskiej podarek : Polski sztandar!
Skromny coprawda, ubogi, bo na bogatszy 
ich nie stać na razie. Ale ofiarowały go 
szczere serca polskie. Obiecali Salettańskiej 
Pani przyn.eść piękniejszy w przyszłym ro
ku, z wizerunkiem Królowej Korony Pol
skiej. Ksiądz Hektor Ceg.elka w asyście ks. 
Woloszyka poświęcił go uroczyście i oddał 
w rece gospodarzy w La Saiette. Od tej 
chwili wśród sztandarów innych narodowo
ści w Bazylice Salettańskiej znajduje się 
także polski sztandar, który co roku witać 
będzie polskie pielgizymkj w La Salette.

Uczestnik.

Z życia organizacyj

BETHUNE
ZJAZD CZP OKRĘGU BETHUNE

W niedzielę dnia 14 września br. w Loos en 
Gchelle, odbył się zjazd zaiządów Komitetów 
Towarzystw M.ejscowych Okręgu Be.hui.e. 
Zastąp.onych było 11 zarządów KTM i Zaiząd 
Okręgu POWN Wle.ki Lwuw-

Z Central. Lille przybył sekretarz Kraw
czyński, który wygłosił obszerny reie.at o 
sytuacji ogólnej CZP.

Sprawozdanie z Walnego Zjazdu CZP Okrę
gu Północ zdał sekietarz Okręgu Bethune kol. 
Kwasigroch. W dyskusji nad całością spraw, 
która była bardzo żywa, zabierali głos liczni 
delegaci, którzy stwierdził) brak dobrej wo.i 
kierownictwa Zjednoczenia Katolickiego w 
sprawie zjednoczenia dwóch bloków CZP i 
Zjednoczenia Katolickiego. Liczni z nich, bę
dąc członkami, a niektórzy piezesami Towa- 
izystw katolickich, wywodzili, że jeżeli 
wkrótce nie dojdzie do zjednoczenia piaw- 
dziwego obu b.oków, będą zmuszeni w miej
scowościach swoich zająć 'odpowiednie stano
wisko.

W bardzo ostry sposób delegaci wystąpili 
wobec „Narodowca” i jego wydawcy, piętno
wali jego działalność. Wskazywali na prze
wrotność tego człowieka, który nie tak dawno 
chćiał cala, emigrację wciągnąć w objęć.a ko
munizmu, obecnię używa Zjednoczenia Ka
tolickiego i Stronnictwa Chłopskiego, aby w 
celach egoistycznych jeszcze bardziej emig- 
grację skłócić.

Wskazano także na kłótliwą rolę „Naro- 
rodowca”, którą prowadiził ze wszystkimi wy
dawnictwami polskim: od samego początku 
jego istnienia a obecnie z tygodnikiem emi
gracji robotniczej zorganizowanej w CZP 
„Ludem Polskim".

Wyrażano życzenia, powstania jak najrych
lej własnego dziennika na północy.

Zarząd Okręgu :
Gabryelczyk Jan — prezes
Kwasigroch Paweł — sekretarz.

• •

TUR — Courcelle les Lens
Dnia, 14. 9. br. odbyło się zebranie kwar

talne Oddziału TUR. Po otwarciu przez za
stępcę prezesa tow. Pudliokiego 1 zaznajo
mieniu obecnych z poiządkiem dziennym, 
sekretarz Oddziału dał sprawozdanie w pro
tokóle z ostatniego zebrania i zaiazem spra
wozdanie z ostatniego odczytu 27. 7. br. Na
stępuje sprawozdanie skarbnika z kasowości 
za trzeci kwartał, która została przed zebra
niem zrewidowana i zarazem zos.ała podję
ta wpłata, wkładek miesięcznych. W wol
nych glosach zab.erają głos1 tow. Kamińsk , 
mówić, że odczyty powinny się częściej od
bywać w miejscowości i oiganizowane przez 
TUR. Jeżeli na pierwszy odczyt nie było wiel
kiego zainteresowan.a, to na następny raz 
napewno zainteresowanie będzie większe a 
na tizeci raz jeszcze większe zainteresowa
nie. Sekreiarz Oddziału pizyrzekł, że będzie 
się starał w krótk m czasie wraz z członka
mi Zarządu urzadz.ć znów odczyt na. temat 
i z dziedziny, jakiego sobie członkowie Od 

Zastępca prezesa zebranie 
słowami: „Cześć Oświacie Robotni

działu życzą, 
zamyka ’* 
czej".

Za Zarząd Oddziału: sekr. St. Jasiński
• •

REZOLUCJA
uchwalona na zebraniu Okręgowym CZP

Metz
w dniu 28 września 1947 w Metzu, w którym 
wzięło udział sześć organizacji okręgowych, 
oraz szereg działaczy społecznych z kolonii 
polskich.
1. Stoimy wiernie przy sztandarze walki o 

prawdziwie wolną i demokratyczną Polskę.
2. Uznajemy dotychczasowe prace Zarzadu 

Głównego CZP i łączymy się z Nim w ń.e- 
ustępliwej walce, dokąd nie os ągn omy ce
lu, jakim jest niepodległość Polski, dobro 
UchodZtwa Polskiego i naszych Braci w 
Kraju.

3. Wyrażamy głęboki żal, że ks. dr. Rektor 
Ceg.ełka zmuszony jest opuścić stanowisko 
rektora Polsk ej Misj Ka olekej we Fran
cji. Stwierdzamy, że ks. dr. Rektor Cegieł
ka zdobył sobie wszystkie nasze ser a pol
skie na uchodżfwie i padł ofiarą za swą 
bezkompromisową postawę przeciw narzu
conemu reżymowi warszawsk.emu.

4. Protestujemy przec;w gwałtom i przemocy 
jaka panuje w Polsce. Zadamy wolności 
słowa, prasy i wolności osobistej dla na
szego Narodu.

5. Protestujemy przeciwko skazywaniu naj
lepszych synów Ojczyzny w osławionych 
procesach, jakie maja obecnie miejsce w 
naszym okupowanym Kraju i apelujemy da 
demokratycznej opinii francuskiej, aby 
wzięła w obronę działaczy robotniczych i 
ludowych więzionych w Polsce przez dyk
taturę.

OD REDAKCJI
Nadesłany artykuł dyskusyjny p. St. Sta
sia z Gautherets z powodu dużej ilości 
materiału, zmuszeni byliśmy odłożyć do 
następnego numeru.

Komunikaty
Komunikat Zarzadu CS.

Zw. Rezerwistów i B. Wojsk, 
we Francji

W związku z Walnym Zjazdem Zw. Rez. i 
B. Wojsk, we Francji, który odbędzie się w 
niedzielę dnia 19-go października br. w Wa- 
z ers (Nord) w lokalu p. Napierały, Zarząd 
Główny prosi wszystkie Koła, które zalegają 
z opłatą za pobrane znaczki członkowskie, le 
gitymaćje, wlepki i dyplomy ild., by zecnc ały 
uiśc.ć się ze s.wych należności, przesyłając 
na adres Skarbnika Zarządu Głównego koleg. 
Felis.aka Stanisława, 11, Cite Casim r, a Auby 
(Notd) najpóźniej do dnia 5-go październiku 
br., z zaznaczeniem na odwrotnej stronie 
mandatu pocztowego (za pobrany materiał).

Również formularze raportowe prosimy 
szczegółowo wypełnić i zwrócić do 1-go paź
dziernika do sekretarza Gener., 9, Allee H., 
Waziers (Nord).

Wnioski i postulaty Koła winny nadesłać 
najpóźniej do 15-go października, by te mo
gły być należycie rozpatrzone na Walnym 
Zjeżdzie.

A więc Koledzy Kombatanci, wysyłajcie 
Waszych przedstawicieli Kół na Zjazd w dniu 
19-go października do Waziers. Niech żadne 
go Koła na tym Zjeżdzie nie zabraknie. Już 
dzisiaj przygotujcie się do Walnego Zjazdu. 
Powiedz już dzisiaj Twojemu przedstaw cięło- 
w-i, co na Zjeżdzie ma mówić — i czego ty 
żądasz. Nie będzie tam polityki ani siania nie
nawiści, tylko nadanie dalszej linii pracy Or 
ganizacji Kombatanckiej. Pokaż prze o, że ] od 
sztandarem Twoim, na którym są głęboko wy- 
ryle słowa „Honor i Ojczyzna” grupują się 
wszyscy poiscy Kombatanci we Francj i naj
lepsi synowie Ojczyzny naszej Polski, któ
ra. tak kochamy.

Za Zarząd Główny:
Kiciński Antoni, sekretarz gen. 
Feńs.ak Stanisław, skarbnik.

SALLAUMINES 
KOMUNIKAT 

ZWIĄZKU PODOFICERÓW REZERWY R. P.
Uwaga Podoficerowie R. P.!

Podaje się do ogólnej wiadomości, iż dnia 
12 października br. o godzinie 10,30 przed po
łudniem w sali posiedzeń p. Zołnierkiewiczą, 
rue Th.ers, 103, w Lens, odbędzie się zebranie 
Związku Podoficerów Rezerwy R. P- we 
Francji.

Zaprasza się panów podoficerów, którzy je
szcze nie są zorganizowani, aby również przy
byli ma nasze zebranie.

Uwaga: Należy zabrać ze sobą dokumen
ty wojskowe celem wypełnienia formulaiza 
na Medal Pamiątkowy za wojnę 1939—1945 — 
Medallle Commemorative de la Guerre. Upra
sza się także tych wszystk ch, któizy z powo
du dalekiej odległości' zamieszkania przybyć 
nie mogą, aby zechcieli zgłoś ć -swoje przyslą- 
pienie do Związku Podoficerów. Zgłoszenia na
leży kierować pod adiescm: Józef Strzemża ■ 
ski, rue diu Chemin de Fer, 32, Sallaummes 
(P, de C-)

Józef Strzemżalski-
•

PARYŻ
TOW. GIMNASTYCZNE SOKOŁ

Zarząd Tow. C.imn. Sokół w Paryżu poda
je do wiadomości wszystkim swym członkom 
i sympatykom, że zebrań e miesięczne odbę
dzie się w sobotę dnia 4-go października o 
godz. 21-szej we własnym lokalu przy 7, rue 
Corneille, Paryż (6). Pros.my o punktualne 
przybycie.

Za Zarząd Tow. Sokół : Godosz.

AULNAY s. Bois
STÓW REZERWISTÓW I B. WOJSK.

Zarząd Stowarzyszenia serdecznie zaprasza 
wszyslkich Rodaków do Villep.nte (S. et O.), 
na uroczystość poświę.enia obrazu Matki Bu
skiej Częstochowskiej, pędzla polsk.ego ar
tysty. Uroczystość odbędzie się we wiosce 
Yillepinte dnia 12 pażdziern.ka 1947 roku. 
Pobliskie bratnie Stowarzyszenia proszone 
są o wysłanie pocztów sztandarowych. Uro
czystość nosi charak.er czysto polski- Dojazd 
z Paryża z Jean James autobusem o godz. 
8,15 rano do Villepinte.

Program : o godz. 11 msza św i kazanie 
polskie, pośw.ęcen.e obrazu Maiki Bosk ej 
Częstochowskiej ; o godz. 14-tej nieszpory 1 
kazanie polskie ; o godz. 15-tej zabawy — wy
stęp chóiu polskiego z pieśniami ludowymi 
— tańce w stroiach krakowskich. Bufet na 
miejscu obficie zaopatrzony.

w szyscy do Wllepinte !
Zarząd.

MACOU CONDE
KOŁO B. CZŁONKÓW POWN

Zebranie Koła B. Członków POWN odbę
dzie się w niedzielę dnia 12 października br. 
o godz. 6 wieczorem w lokalu p. Koria. Wszy
stkich członków o przybycie prosi

Zarząd Koła

TROYES (Aube)
OKRĘG CZP I ZW. ROLNIKÓW POLSKICH

Niniejszym podajemy do wiadomości, że 
biura okręgów: Centralnego Związku Pola
ków we Francji i Związku Rolników Polsk.ch 
we Francji w Troyes’ (Aube) — począwszy 
od 1 października 47 r. są otwarte dla zainte
resowanych w każdą sobotę od1 godz. 9-tej do 
12-tej i od 14-tej do 19.

Zarządy Okręgowe.
•

MONTLUCON
KOŁO „WESOŁY KRAKOWIAK”

Zarząd Koła „Wesoły Krakowiak” Montlu
con zwołuje zebranie w celu, uruchomienia 
dalszej pracy Koła, na które zaprasza wszyst
kich członków Koła i sympatyków.

Zebranie odbędlzie się dnia 12. 10. 47 o godz. 
3-e.ej po południu w sal. Cafe dEspermce, 
rue Albert Thomas w Montlucon.

Skalski Władysław, prezes.
•

CARVIN (P. de C.)
ZEBRANIE STÓW B. CZŁ. POWN 

I STÓW. REZERW, i B. WOJSK.
Zebranie Stów. B. Członków POWN i Stów. 

Rezei wistów i 'B. Wojskowych odbędzie się w 
niedzielę dnia 5 października br. o godiz. 14 
w sali kopalnianej. O liczne przybycie człon
ków prosi

Zarząd
Zarząd

KOfa B. Czf. POWN 
Koła Rezerw, i B. Wojsk.

CZŁONKÓW POWN
LEFOREST

KOŁO B
Zebranie miesięczne Koła odbędzie się w 

niedzielę dnia 5 października br. o godiz. 10,3u 
u p. Polle.

Prezes: Feliks Ludwipzak
•

TOURS
STÓW. REZERWISTÓW I B. WOJSK.

Stów. Rezerwistów i B. Wojskowych w 
Tours składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom za złożoną ofiarę 
na pogrzeb ś- p. Kowalewskiego Piotra.

Osobne podziękowanie od pani Łuczyńskiej 
wszystkim obecnym za wzięcie udziału w po
grzebie ś. p. Kowalewskiego Piotra.

Za Zarząd:
Bojdo Jan, prez Urbaniak Leon, sekr.

WAZIERS
KTM

Zebranie Komitetu Tow. Miejscowych CZP 
w Notre Damę Waziers, odbędzie się w nie
dzielę dnia 5-go października 1947 o godz. 16- 
tej w sali p. Napierały, obok szybu Notre Da
mę.

Z powodu bardzo ważnych spraw obecność 
wszystkich Zarządów Towarzystw wchodzą
cych w skład Kom tetu, jest pożądana.

Za Zarząd Komitetu : Nowak Bolesław.

MONTBELIARD (Doubs) 
DRUŻYNA SPORTOWA „POLONIA 

MONTBELIARD”
Polska drużyna sportowa „Polonia Mont

béliard” w d-niu 20 września br. rozegrała, 
mecz piłki nożnej z francuską dirużyną 
Szkoły Straży Granicznej w Montbéliard, 
klóry się zakończył 6 : 0 na korzyść Francu
zów. W czasie gry „Polonia” wykazała swo
ją piękną technikę, ale będąc drużyną dale
ko młodszą, a co więcej w ększość graczy 
„Polonii” grała w swoich własnych butach, 
nie była w stanie z tych przyczyn zdobyć lep
szego wyniku. Każdy początek jest trudny.

Kosoń Jan.

Poszukiwania
Sokołowski Adam Eugeniusz ur. 14. 12. 1911 

r., w miejscowość Lesewo gmina Suchocin 
pow. Płońsk, jest synem Wacława Sokołow
skiego z matki Zofii z domu Wieszihowska, 
poszukuje wujka Rajewskiego Jana, obecnie 
liczy lat wyżej 50, ur. Budy Dłużniewskle 
gmina Sarublewo powiat Płońsk. We Fran
cji zamieszkuje od roku 1923. Wiadomości 
na adies: Herta Krehan (13b) Kempten All- 
gau, Cwingerstrasse 16, U. S. Zonę Germany.

Redaguje Komitet. — Gérant H. Mailly 
N. M. P. P.

~~ 7, rue Cadet. PARIS
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Metru Alma Marcean

3-miesieczny Korespondencyjny Kurs Języka Polskiego 
pod fachowym kierownictwem b. dyrektora l:ceum w Polsce ; obemuje kurs średni 
i wyższy. Całość stanowi 12 korespondencyjnych lekcji, po 4 w m.esiacu ■ nauka po
prawnej pisowni j stylu (pisanie wypracowań na tematy literackie,' krótkich roz
praw, artykułów dziennikarskich, lis ów, okolicznościowych przemówień itp ) Naj- 
n.ższa opłata za cały kurs wynosi 1.000 frs., miesięcznie 350 frs. wraz z opłatą'pocz
tową. — Zgłoszenia z podaniem wieku, zawodu i zainteresowań zgłaszać do red. 
„LUDU POLSKIEGO” — „DLA POLONISTY".

ŁAŃCUCH PRASOWY 
OBRONY 

„LUDU POLSKIEGO”
Jestem niezamożny ponieważ pracuję na 

roli i nie zarabiam dużo, przesyłam 250 fr. na 
ogniwo Łańcu-ha Obrony „Ludu Polskiego1' 
. 32 franki za egzemplarze, razem 282 fr- 
Drugie 250 fr. poślę później, gdyż odrazu nie 
mogę, ponieważ mam do utizymama żonę i 
dwie niereime córki. — Z poważaniem

Jan Marek.

Marian jałosiński, wezwany przez Starego 
Kaprala, wpłaca na Fundusz Prasowy Obro
ny „Ludu Polskiego” 'Kio irs. i wzywa do u- 
fundowan a dalszych ogniw :

tow. tow. M. Nowack.ego, N. Madeja, F. 
Perza, Gumałę P., J. Luhusia, K. Rossę, 
J. Franczaka, L. Janasa, Fr. Stanisław
skiego, Sekcje PPS w Le Mart net, pp. 
E. Bruchwalskiego i sierż. St. Horody- 
skiego.

Na Fundusz prasowy Obrony „Ludu Polr 
skego złożył- Kosakowski Jan z Avion 160 fr-

Szymczak Wojciech z Houdain powołany 
na pierwszy ogień przez Kropiciela Macieja, 
a drug, raz p.zez Piskoiskiego Tadeusza, a 
nie chcąc czekać na powołanie po raz trzeci, 
wpłaca sumę 100 fr. i powołuje do dalszego 
kucia ogniw następujących prezesów :

Grzesiaka Feliksa, prezesa Okręgu Bruay 
CZP oiaz prezesa Okręgu POWN Bruay, 
Mikołajczaka Franc.szka, prezesa Okrę
gu Rez. i B. Wojsk., Mikołajczaka Czesła
wa, prezesa Okręgu TUR oraz innych 
Prezesów organizacji nlepodległ. w miej
scowości, Gulę Stanisława, prezesa Koła 
POWN w Houdain, Kędziorę Ignacego, 
prezesa Koła Rez. i B. Wojsk, w Hou
dain, Gwizdka Piotra, prezesa Oddz. 
TUB w Houdain, Czesaka Pawła, preze
sa Koła POWN w Bruay, Donnera Sta
nisława, prezesa Kola POWN Ha illicourt- 

Wyżej wymień onionym Piezesom proponuję 
przeprowadzenie zbiórki na zebraniach, k.ó- 
ra, jak przewiduję, przyniesie w ogólnej su
mie poważniejsza kwotę niż powoływanie 
imienne w prasie' z osobna.

Szymczak Wojciech.
Antoni Skorupski, wezwany przez Fr. Mar

ca, wpłaca na Fundusz Obrony „Ludu Pol
skiego” 100 frs. i wzyw'a do dalszego kucia 
ogniw :

Wł. Wantułę i Sałatę z Paryża oraz Pen- 
kacza i Hałkę z Aigenteuil.

Wezwany przez p. Wiad. Tańskiego, po
zwalam sobie przesłać 500 fr. i wzywam no 
dalszego kucią łańcucha .

płk. Rudn cklego.
Józef Czapski.•

Delegaci na Zjeżdzie Okręgowym CZP w 
Metzu w diniu 28 września br. samorzu'nie 
zebraną kwotę 1.005 fr. przesyłają na łańcuch 
prasowy Obrony „Ludu Polskiego'' z podkre
śleniem, że zamach na jedyny niepod egło- 
ściowy organ prasowy emigracji polskiej we 
Francji powinien Sie spotkać z jednolita od
prawą całej polskiej emigracji niepodległo
ściowej.

Uczestnicy zebrania Okręgowego CZP w Mi- 
luzie w dniu 21. 9. 1947 przesyłają zebrane 
przez siebie 1-490 fr., apelując do wszystkich 
działaczy społecznych obozu' niepodległościo
wego .emlgracj,, aby żadre zebranie czy 
zjazd nie odbył się bez manifestacji na rzecz 
„Ludu Polskiego” i bez pomocy dla tego or
ganu, na który usiłuje się dokonać zamachu.

•
Na wezwanie Sekcji PPS Paryż i Paryskie

go Oddziału TUR, Sekcja PPS i Oddział TUR 
Macou-Conde wpłacają, na fundusz Obroni 
„Ludu Polskiego" 1.000 (tysiąc) fr. i wzywa ą: 

bratn e Sekcje PPS i Oddz. TUR do soli
daryzowania się w obronie „Ludu Pol

skiego”.
Zarządy Sekcji PPS I Oddz. TUR 

w Macou-Conde

Redakcja nie bierze żadnel nd-oMredrl»1' 
ności za treść otrzymywanych i ogłaszanych 
w „Ludzie Polskim ' ogłoszeń handlowych

DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym 

Tłumaczeniu urzędowe: duby 
naturalizacje — sprawy są

dowe — cywilne — handlowe 
— podatkowe. Porady bezpłatne

Dr. Leon Szelągowski

PRZEGLĄD PRASY

Co mówiq, co piszq,
co rysujq - inni

Jednocześnie z brutalną napaścią na Ame
rykę Wyszyńskiego w UNO wzmogła się — 
chyba nie z pizypadku — działalność komu
nistów na całym świecie. We Włoszech — ge
neralny atak na rząd Gasperri'ego, we Fran
cji... próba obalenia Ramadler’a przy pomo
cy... kostek cukru.
OBSERWATOR ZAGRANICZNY OCENIA

Cekawa jest rzeczą, jak siłę komunizmu w 
obu wielkich krajach Europy zachodniej oce-
n.a poważny obserwator z zewną rz. Posłu
chajmy co pisze jeden z najpoważniejszych 
tygodników angielskich „THE OBSERVER ".

„Komunizm we Francji w odróżn.eniu 
od komun.zmu we Włoszech, jest słaby. 
Komuniści włoscy, po wyjściu z rządu, 
na wiosnę br., są w dalszym c ągu ufni 
siebie. Komuniści francuscy upadli na 
duchu Stracili oni kontrolę nad Zwiazka- 

z mi Zawodowym,. We Francji zyskują na 
sile katolickie Zw-azki Zawodowe.

Włoska partia komunistyczna liczy 2 
i pół m.Ilona członków. Francuska part a 
komunistyczna mówi, że ma mil.on człon
ków, jednak ostatnie oficjalne, lecz taj
ne, dane podają liczbę 819.155. Nie moż
na dzisiaj pow.edzlec, jak dalece wpły
wy komunistyczne wę Francji zmniej
szyły się od kwiem.a br. Okazą to wy
bory samorządowe, które wyznaczone 
zostały na październik br.” x

Opinia i ocena, jak widz.my, dość orygnal- 
na, gdyż powszechnie, zwłaszcza w samej 
Francji, ocenia się komunistów jako siłę je
szcze poważną. Szpe.aczowi wydaje się je 
dinak, że ulegamy z bliska optycznemu złu
dzeniu, o które stara się bardzo propagan
da p. Duclos'a i Thorez'a, a. że „OBSER- 
VER”-z daleka widzi i ocenia całkiem dobrze: 
komunizm francuski przekroczył iuż od daw
na punkt szczytowy rozwoju i obecnie wol
no i stopniowo, ale chyli się ku unadkowi-
PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH

Daleki — za kanałem — „OBSERVER” ma 
jakieś tajemnicze „chody”, które mu pozwa
lają podsłuchać,, co „wielki” Thorez mówi 
swym towarzyszom... przy drzwiach zam
kniętych. Podajemy na odpowiedzialność 
„OBSERVER’a:

„W czerwcu br. odbył się Kongres par
tii kcmun.stow w Strasburgu Na placu 
miejskim, gdzie de Gaulle zdołał zebrać 
60.000 słuchaczy — Thórez mógł zgroma
dzić zaledwie 2.500. Thorez ośw.adozył 
swym towarzyszom przy drzwiach zam- 
kn ęiych : — „Musimy spojrzeć prawdz e 
w oczy. Sytuacja jest bardzo poważna- 
W ostatnich tygodniach wypadk poto
czyły się w spos.b dla nas katastrofalny. 
Reakcja, zachęcona przez nasze rozb.oie, 
przybrała na sile1'.

Członkowie Kongresu zaczęli się zasta
nawiać nad przejawami tego kryzysu : — 
wzrastające długi, apatia członków, któ
ra wyraża się w małej ilości obecnych 
na zebrań.ach partyjnych.

Zapytałem jednego z komunistów, czy 
jego partia ma nadzieję pozyskania wła- 

k dzy w najbl.ższej przyszłości Przyznał 
on, że nie widzi takiej nadziei. Chodzi 
tylko o to, aby partię utrzymać przy ży
ciu-”

Brzmi to wszystko nader dziwnie, jeśli 
zważyć tupet „pierwszego stronnictwa Fran
cji" i grzmiące surmy bojowe. Niemniej wy
gląda na to, że obserwator z za kanału ma 
rację. Jakżeż często hałasy pokrywają pust
kę wewnętrzną, a nadęcie i groźby — sła
bość.
DLA ROSJI WŁOCHY WAŻNIEJSZE
OD FRANCJI

„OBSERVER” porusza tak aktualne spra
wy, że trudno się z nim rozstać. Zacytujemy 
jeszcze co pisze o zamierzenia:h sowieckich 
w stosunku do jednego i drugiego państwa. 
To bardzo Istotne również i dla... wewnętiz- 
nej polityki :

„Włochy mają dziś większe znaczenie 
dla Rosji, niż Francja. Włochy maja 
wspólną granicę z Europa Wschodnią i 
jest to państwo zajmujące ważne poło
żenie strategiczne na obszarze Morza 
Śródziemnego Włochy można dopa
sować do sfery wpływów sowieckich. 
Francji dopasować n.e można. Warto 
starać się o wpływy komunistyczne w 
rządz e włoskim. Nie warto w ęc 
zabiegać o to, jeżeli chodzi o komu
nistów francuskich, jest nieprawdopedo- 

bne, ażeby rząd komunistyczny mógł 
rządzić Francją lub też przynosić korzy
ści Rosji.

W moim przeświadczeniu komuniści 
francuscy będą raczej wys‘ępować w ro
li zespołu, staiajacego się przeszkodzić 
„wpływom zachodnim” w rządzie fran
cuskim. aniżeli jako poważni kandyda
ci do władzy. Oczywiście, że nie jest to 
droga do podtrzyman.a idealizmu lub 
też ambicji tak dynamicznego stronnic
twa, jakim są komuniści francuscy. Nic 
wiec dziwnego, że komunizm francuski 
chyli s ę ku upadkowi.”

DUCLOS CHWALI PPR, GANI... FRANCJĘ

Jeżeli prawdą jest, że z komunizmem źile 
we Francji, to zrozumiała, stanie się wyciecz-

ATTLEE
wbrew pogłoskom o jego ustąpieniu, nie tyl
ko pozostaje premierem, ale to on waśnie 
rejirmuje gabinet. Podziękował dzielnemu 
i sympatycznemu ale... 66 wiosen liczącemu 
Greenwood'owi, odciążył schorowanego Mo- 
risson’a na rzecz jurnego Cripps’a, my<li o 
dalszych reformach, mających na widoku 
wzmocnienie sil rządu do skutecznej walki 

o zwycięstwo na froncie gospidarczym 

ka. p. DUCLOS za żelazną kurtynę, gdzie mo
że się odświeżyć w atmosferze prawdziwe
go PPR. Prezes komunistów francuskich po
chwalił we Wrocławiu serdecznie „naszych" 
komunistów za ich „mądrość” zganił włas
ny kraj :

„Podczas gdy Polska mądrze broni 
swych pozycji, Francja ccfa się pod na
ciskiem s ły imperialistycznej. Poczyni
ła ustępstwa w Moskwie, daia swą zpodę 
na plan Marshalla. Dz ś twórcy tego pla
nu marzą o pako e, rzekomo w obronie 
Grecji, ale my w.emy, ze lud Grecji — 
to greccy powstańcy, a rząd grteki — 
to rząd zbrodniarzy. Ten paki regional
ny wymie.zony jest m. in. przeciw demo
kratycznej Francji."

Z przemówienia p. DUCLOS we Wro ławki 
świat naieszc.e się dowiedział, czym jest 
Plan Marshall'a. Okazuje s ę, że wcale nie 
chodzi o wzajemną pomoc Europy, o poiók 
pomocy Ameryk- w żywności, surowcach, 
maszynach. Bogać tam :

„Plan MarshalPa zmierza do ekono
micznego opanowania Niemiec przez tru
sty amerykańsk e od dawna zw ązane z 
niemieckimi oraz do stworzenia z Nie-
m.ec zbrojnego kułaka, wymierzonego 
przeciw demokracjom europejskim. W 
tej sytuacji interesy Francji i Polski są 
wspólne.”

BIEDNA FRANCJA I

Zachęcony przykładem Francuza, p. „wo
jewoda" Piaskowski (?) z ramienia CKW F. 
PPS surowo wytknął Francji jej błędy:

„Głęboką troską napawa nas, socjali
stów, obecna sytuacja we Francji, która 
jest jakby powtórzeniem ówczesnych 
błędów włoskich i niemieckich. Ofensy
wie amerykańskiego kapitału, torujące
mu drogę do stworzenia międzynarodo
wego imperium kap tal.stycznego, mogą 
się przeciwstawić tylko państwa, w któ
rych zjednoczona klasa robotnicza i ze
spolona w wspólnym wysiłku uję.a wła
dzę w rece i kładzie podwaliny pod nowy 
ustrój społeczny. Przeciwstawić się mo
gą te państwa, których demokratyczne 
rządy szukają porozumień a i śc słego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim.”

„Mądry” reżym uniknął już straszliwego 
niebezpieczeństwa korzystania z pomocy a- 
merykańskiej. Ale „biedna Francja” pod 
przewodem Ramadier’a i B,dault'a zgadza 
się przyjąć — nieszczęsna I — amerykańskie 
zboże i cukier (!), węgiel i maszyny. To je
szcze nie wszystko. Radio Warszawa podaje, 
że :

„Na zakończenie wiecu robotnicy u- 
chwalili rezolucje, w której wyraz l| u- 
czucia przyjaźni dla Francji i wiarę, że 
podobnie jak w Polsce, we Francji jedno
lity front poprowadzi kraj do szczęścia i 
dobrobytu”

Biedna, po trzykroć biedna Francja. Nie 
zaznała jeszcze „szczęścia” reżymu bierut- 
nego, nie ma dotąd w niej wyroków śmier
ci na Bluma i Herriota, de Gaullea i Bidault’a, 
na chłopów, robotników i profesoiów. Wszy
stko by to przyszło wraz z B zpieką fiancu- 
ską, byle „podobnie jak w Po.sce" nastał tu 
„jednolity front”.
SZAKAL \

Szakal, (o zwierzę które żywi się trupami. 
Paryska „GAZETA PEPEBOWA” znęca się 
nad zwłokami — zamordowanego przez buł- 
ga.skiego Radkiewicza — wie k ego Mikołaja 
Petkowa. W chwili, kiedy cały świat kul u- 
ralny protestuje przeciw nikczemnemu mor
dowi, „GAZETA PEPEROWA” urąga zwło
kom Bojownika Wolności.

Posłuchajcie o „zbrodniach” Petkowa wg. 
relacji organu Bezp.eki :

„Oto na przykład drobny fakt, o któ
rym zapóminaja autarzy protestów. Pod
czas rewizji w mieszkaniu Petkowa zna
leziono wśród jego prywatnych pap erów 
własnoręczne listy 23 posłów z grupy o- 
pozycyjnej, zawierające ch dym.sje par
lamentarną, którą Petkow mógł przesłać 
kiedy uważałby za stosowne 23 posów 
opozycji pozwoliło więc Petkowowi, aby 
on sam decydował o zatrzymaniu lub 
złpżeniu ich mandatów poselskich. Pomi
jając tą n.espoiykaną dotychczas zdradę 
interesów wyborców, jest to najlepszy 
chyba dowód istnien.a spisku, spisku, 
którego dusza był Petkow.”

Teraz już wiemy. 23 posłów złożyło dymi
sję na. ręce Petkowa, więc... nie pozos'ało 
nic innego, jak go zamordować- Za „zdradę 
interesów wyborców". Czego więcej w tym 
wywodzie : głupoty czy nik -zemnoścl ? Za, a- 
mięiajmy tę pochwałę mordu, zapamiętajmy 
wszystkich, którzy sławią nowy h.tleryzm.
PPR JAKO KATOLIK

W tymże numerze organu Bezpieki, już po 
raz chyba trzeci PPB bije w wielki dzwon a- 
larmu z powodu widoków na połączenie CZP 
i Pol. Zjedn. Kat. Peperowy organ ogarnia 
na samą myśl o zjedno.zeniu obozu niepod
ległościowego taki paniczny strach, że nie
pomny śmieszności, występuje organ komu
nistyczny, jako „reprezentant” katolików :

„Zrzeszona część emigracji w Zjedno
czeniu Katolick m nie powinna (!) i nie 
dopuści do tego, by nadal jaśn e pano
wie (?) z CZP kryjąc się pod płaszczy
kiem nowoutworzonej (7) centrali, wy
korzystywali Zjednoczenie Katolickie do 
antypaństwowych (!) i antypolskich (!) 
poczynań. W pierwszym rzędz e przeciw
stawi się temu młodzież katolicka (!), 
przeciwstawią się Sokoli...”

Papier cierpliwy, więc PPR skolej przema

wia. ..w imieniu'” Sokołów. Ale „GAZETA" 
poo.esza s.ę sama, że może nie dojść do kata
strofy (dla PPR), to znaczy połączenia :

„Okólnik Zjednoczenia Katolickiego 7 
marca, opubl kowany estatn o przez J,NA
RODOWCA", wymownie świadczy o nió* 
realności zam erzeń CZP.”

Okólnik, aczkolw.ek n.eco uspokoił wzbu
rzone nerwy PPR, nie iozw:ał jednak obaw 
o możliwości połączenia. Trzeba było dopie
ro autoiytelu p. Kwia..kowskiego, by „GAZE
TA" odetchnęła. Albowiem :

„... CZP rzucił myśl jedność'. Jak śmie
sznym i zarazem przejrzystym był ten 
chwyt CZP, sw adczy NIEPRZYCHYLNY 
KOMENTARZ SAMEGO P. KWIATKOW
SKIEGO O TYM ZJEZDZIE ”

Sw.adczył się cygan dziećmi swoimi... Ale 
swoją drogą CZP powinien ruszyć tizosem, 
zakupić z kilka tysięcy tego numerku „GA
ZETY" z n.edzieli 28-29 wtześnia i rozesłali 
członkom Pol. Zjedn. Kat. Niechaj w edzą. 
kto rzekomo w „ich imieniu” śmie przema
wiać i KOMU ZALEŻY, by do połączenia nie doszło.
KIEDY „NARODOWIEC"
CHCE CZEGOŚ DOBREGO-

Chc:ałoby się (raz przynajmniej) przyklas- 
nąć, kiedy „NARODOWIEC” zdobywa się na 
artykuł pod pięknym hasłem

„Mikołajczyka w Polsce, Maniu w R“’ 
munii nie powinien spotkać los Petko
wa.”

Cóż z tego pięknego tytułu, kiedy cały ar
tykuł ocieka zwykłym jadem nienawiści d° 
„Londyńczy.ków”, a przede wszystkim grze
szy zwykłym „dwustołkowym” i wyod.ębnia' 
niem Mikołajczyka z oibiżytniego glona P°' 
laków, którzy już mają wyroki, a.lbo kióryi® 
grożą te same co Mikołajczykowi. „Dwustoir 
kowe" zaklęcia, że Mikołajczyk nie ma n-c 
wspólnego z „podziemiem", nie uratują przywódcy PSL.

Szanujący się Polacy wołają na cały świab 
że w Polsce „podziemiem" jest cały naród’ 
gdyż tam go zepchnął reżym sowiecki God
ny tego imienia Polak bron: wszystkich ro; 
daków, zagrożonych przez Kata - Radkiewi
cza, albowiem każdy Polak — socjalista, czy 
ludowiec, endek czy piłsudczvk — ma równ® 
prawo do życia i wolności. Żty to, niegodny 
adwokat, który, by ratować swego klient8’ 
oskarża, innych, n:ewlnnj-ch.

I dlatego Polacy na emigracji nie skorżY' 
stają z zaproszenia „NARODOWCA" do pi°lK 
stów za jego krętackim pośrednictwem. 8” 
wołać będą głosem pełnym i czyś ym o WOJi 
NOSC DLA WSZYSTKICH POLAKÓW PREC, 
Z REŻYMEM KATÓW I MORDERCO W' 
PRECZ Z OKUPACJĄ !

SZPERACZ


